DZIENNIK KIJOWSKI 


Numer pojedyńczy kosztuje 5 kop. 


Wychodzi codziennie o godzinie 6-ej rano z wyjątkiem dni poświątecznych. 


Adres Redakcyi i Administracji: ulica Wasilczykowska (Prorezna) 


Nr. 9 róg Puszkińskiej.—Tel. 1672. 


szkińskiej. Telefon 1672. 


Adres drukarni: nl. Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Pu- | 


Rękopisów nadsyłanych do redakcji nie zwraca się. 


Wtorek 24 lipca (6 


Prenumerata z odnoszeniem 


wynosi: rocznie 8 rub.,półrocznie 4.50, kwartalnie 2.5 


sierpnia) 1907 roku. 


do domui z mai" pocztową 
, miesięcznie 


85 kop. — Prenumerata zagraniczna: rocznie i4 rubli, półrocznie 7, 
kwartalnie 4 ruble. Za zmianę adresu dopłaca się 30 kop., przyczem 


prosimy podawać poprzedni. 


Prenumerata przyjmuje się od d 1-go każdego miesiąca. 


Rok I. 


Jednorazowe inseraty oblicza się przed tekstem po 40 K., za 1-szy 
raz, i 29 k., za każdy nast. raz; za tekstem po 20 k.za pierwszy raz k. 10 


za każdy nast. raz o 


wiersza miarą garmont. 


W Kijowie prenumeratę 


i ogłoszenia przyjmuje Administracya „Dziennika*; w Paryżu wyłącznie 
| . W. Raczkowski, 14 Cite de Trevisa, w Warszawie Dom Handlowy 


„i E. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 53 i Biuro Ungra, 


Wierzbowa 8' 


W Zytomierzu p. K. Lenczewski ul. W.-Berdyczowska d. p. Swiderskiej. 


Teatr Letni Ogrodu Kupieckiego. 


Towarzystwo artystów ukraińskich pod dyrekcyą A K. SAKSAGAŃSKIEGO. 


Dziś, dnia 2 


4-go lipca: 1801-,-60 


„Beztałąnnać, 


dramat w 5-ciu akta 


Uczestniczy cała trupa. Poc 


Edmund Ostaszewski 


ch, Karpenki-Karoho. 
zątek o godz. 8 i pół wiecz. 


HODOWLA NASION w Nowosióice 
pocz., tel., kol. Włodz.- Wołyński, 


poleca własnej hodowli zboża selekcyjne czyszczone na centryfudze: 
Żyto „Fenix”,—nowość—po + rb. pud: Petkuskie > rb. 25 k. 


Pszenica Square-head po 2 


rb. 50 kop. za pud; Baratka 


„„Zofka”, Tryumf ościsty i Geneałogiczna biała 


po 2 rb. 25 k.za pud. 


Pszenice nieselekcyjne: Puławka, Banatka zwykła i Gene- 
alogiczna gładka po I rb. 75 k. za pud z dostawą na 


st. Kowel Nadw. dr. żel. bez 


worka za gotówkę. 


Zboże dobrze oczyszczone, ale niecentryfugowane o 25 kop. 


taniej na pudzie. 


Cenniki innych nasion na żądanie bezpłatnie. 


KONCERT orkiestry 


składającej się z 60 osób. 
Wejście kop. 35. 


od dnia 30 czerwca 1907 r. codziennie 


pod dyrekcyą K. NAMYSLOWSKIEGO. 


Początek o godz. 8 i pół w. 
Ucząca się młodzież kop. 20. 


REMIZ 


2496-13-1 


włościańskiej, 


2315-„-21 


Marcina Ruszkowsk jeśo 


Buiwarno-Kudriawska 


Nr 16. Telefonu 1058. 


Wynajmuje karety, powozy i powoziki, miesięcznie i dziennie. na space- 


ry, bale, śluby i pogrzeby. Na żądanie 


Tag 
229 -—„—1 


angielskie zaprzęgi. 


Ceny umiarkowane. 


Kijowski AUT0-GARAGE 


Kreszczalik Nr 36. 


Otrzymano male samochody-karety specyalne na wesela. 
Auto-Garage otwarty cały dzień i noc. 


E akad Fotograficzny 


Wi. Wysockiego 


przejścia takowego na 
własność _ 2356-80-16 


W. MĘCZYNSKIEGO 


remontu będzie zam- 
o d. 25-go lipca. 


z powodu 


i kompletnego 
ka d 


Do sprzedania 


na Podolu majątek ziemski 750 dzie- 


sięcin, lasu dębowego 70 dz., dwa 
młyny, inwentarz żywy i martwy, dom 
i budynki murowane, folwark w po- 
bliżu stacyi kolejowej i trzech cukro- 
wni. Szczegóły podaje W-ny Afeniew 


(rejent) w Mohylowie-Podolskim. 
2471—3—5 


—— | 


Akuszeryjna-szkoła felczerska 
d-ra medycyny Neusztuke 


przyjmuje podania do wszystkich od- 
ilow. Kurs 2-go rzędu zaczyna się 
od d. 1 lipca r. b. Konkurs. egzamina 


w czerwcu 1908 r. Kurs masażu. 
1384-60-50 


W KARLSBADZIE | 


ordynuje jak dawniej 


Dr MICHAL ŚLIWIŃSKI 


Mühlbrunnstr. „König von Preussen“. 
1686-,-30 


a  M 


: W. Żytomierska Nr 16, 

Dr Czerniak, sd gsis ioa 58: 
kob. od g. 1—2. Syfil., wen., skór. 
niem. płciow. i włos. Specyał. wodo i 
„ lektrolecz. gabinet, (natryski, wanny) 
ila syst. kurac. różn. objaw. niem. płciow. 
„pocyal. gabin. dla kurac. rtęciowej i 
an. 


siarcz. Specyal. gabin. kurac. 
świetl. (Finzen. wan. Świetl.), Röntgen. 
Radium. Masaż twarzy. Analizy. 
g 1385-.-28 


A 


Ogród Klubu Cyklistów (Kreszczatik Nr 29) 
nooo O zz E 


Telefon Nr 1,846. | 
Wynajem samochodów (karet, powozów 
i wolantów) 


po 5, 6, 8 110 rh. za godzinę. 
Za dalszą przestrzeń według umowy. 


Garage sprzedaje, przyjmuje do 
reperacyi i na przechowanie samochody. 
Specyaliści- mechanicy sprowadzeni z 
zagranicy. 

2472-10-3 


—— 


Pied i Kufer 
bierze z sobą każdy, kto wy- 
biera się w podróż, kto zaś sza- 
nuje swoje zdrowie, zaopatruje 
się także w Prawdziwe Sedeń- 
skie Mineralne Pastylki Fay'a. 
Podczas podróży właśnie nikt 
nie jest zabezpieczony od prze- 
ziębienia i w takich wypadkach 
zawsze dobrze jest mieć cokol- 
wiek pod ręką dla zwalczenia 
objawów przeziębienia. Do tego 
pastylki te nadają się do- 
skonale.  Wystrzegać się po- 
drabiań. Tylko Pastylki Faya 
mogą być wyrabiane ze źródeł 
Sodeńskich, zalecanych przez 
lekarzy do celów leczniczych, 
dlatego jedynie prawdziwe są 
tylko Pastylki Faya. 
Sprzedaż we wszystkich apte- 
kach i składach aptecznych po 
70 k. za pudełko; w opakowaniu 
oryginalnem: ziełone pudełko z 
prospektem w języku polskim 
i rosyjskim. Skład główny w 
Kijowie: Połud.-Rosyjskie Towa- 
rzystwo Handlu Towarami apte- 
cznymi. 
Przedstawiciel na Rosyę: F. 
Scharff, Warszawa, Królewska 
WW Nr 18. 2009r 


Jest do nabycia 


pszenica banatka i biała amerykanka, 
wysokiego gatunku w majątkn Paryp- 


skim, stacya Popielnia. Wiadomości 
udziela i zamówienia przyjmuje Kantor 
M. B. Halperina, Kijów, Lewaszowska 

NOŻE 2500—3—1 


Zawiadomienie. 


Oczekiwane słoje do kon- 


serwów „W ECKA* 


systemu 

nadeszły. 
Magazyn wyrobów alumi- 
£ niowych 
= KRESZCZATIK 7. 


Obok gimnazyum Naumenki 


Podwalna Nr 25, |. Dąbrowska. 

Na stancyę przyjmę trzech lub 
czterech uczniów.  Troskliwa opieka 
zapewniona. 2477-8-2 


KALENDARZ. 


(6) Wtorek — Krystyny P. M. 

(7) Środa -- Jakóba Ap. 

(3) Czwartez — Anny Matki N. M. P. 
(9) Piątek -- Natalii M. 

238 (10) Siola Innocentego. 

29 (11) Niedziela - Marty P. 

30 (12) Poniedz. — Julitty. 

Biblioteka miejska: od 8 do 8. 

Biblioteka Uniwersytecka: od 8 do 3. 


Wobec wrwlaszęzana 


Groźne widmo nowych ustaw anty- 
polskich, które Berlin na jesienną sc- 
syę sejmową przygotawia, nie przesta- 
je prasy poznańskiej zajmować i pod- 
noszą się głosy coraz silniejsze, nawo- 
łujące społeczeństwo polskie do ze- 
środkowania się i wyszukania odpo- 
wiednich czynników dla skuteczne: 
walki z nową a już blizką napaścią. 

Wobec nowego zamachu*-pisze „Ku- 
ryer Poznański* —jesteśmy bezsilni, ale 
nie bezradni. Jesteśmy bezsilni, co 
jednak nie znaczy, abyśmy byli wogó- 
ie bez siły. 

„/e spoleczeństwo nasze w zaborze pru- 
skim, mimo systemu pruskiego, wzmo- 
gło się w rzeczywistą siłę, najpewniejsze 
świadectwo tego wystawia nam wła- 
śnie ten niepokój Berlina i wszech- 
niemców, szukających nowych środ- 
ków walki przeciw naszemu żywioło- 
wi. Ta siła społeczna stanowi naszą 
podstawę obronną. Jesteśmy zanadto 
wyćwiczeni systemem pruskim i dość 
doświadczeni, więc żaden projekt, choć- 
by nawet wywłaszczenia, nie zastraszy 
nas i nie odstraszy od dalszej walki i 
dalszej obrony“. 

Inny publicysta poznański, nawołu- 
jąc do rozwagi i przestrzegając przed 
zgubnemi następstwami przesady bądź 
w kierunku optymizmu, bądź pesymi- 
zmu, zupełnie słusznie zaznacza, że 
przedewszystkiem nie wolno rąk 2a- 
kładać bezczynnie. Trzeba zdawać so- 
bie jasno sprawę z tego, co nam gro- 
zi, ale nie przesadzać i nie roztkliwiać 
się frazesami o męczeństwie, czy @ol- 
gocie, gdyż nie w cierpieniu, lecz w 
energicznym oporze jest zadatek zwy- 
cięstwa. 

O wyniku walki nie rozstrzyga sa- 
ma tylko siła realna, lecz także zręcz- 
ność w jej używaniu, poczucie siły, 
ewność siebie i wiara w zwycięstwo. 
Rampai wywłaszczenia świadczy, że 
rząd zbliża się do kresu swojej polity- 
ki antypolskiej, że przestał już wie- 
rzyć w skuteczność wszystkich środ- 
ków, w których dotąd pokładał na- 
dzieje i dlatego zamykając oczy, rzuca 
się na oślep, aby rozpaczliwym wysił- 
kiem cel swój osiągnąć. 

„My wierzymy pisze korespondent 
poznański „Słowa Polskiego“ -- że go 
nie osiągnie, bo wiemy już z  długie-| 
go doświadczenia, że skuteczność ka- | 
żdej ustawy ma swoje naturalne gra- 
nice 1, że niema takiej ustawy, której 
ostrza stępićby nie można przez zasto- 
sowanie środków odpowiednich*. 

Zaden z poznańskich organów pol- 
skich nie wzmiankuje o możliwości 
jakichkolwiek bądź kompromisów i 
wszystkie grupy społeczne bez wzglę- 
du na swoje stanowe interesy i poli- 
tyczne zabarwienie stoją mocno na 
gruncie rozsądnego i legalnego oporu, 
nie dając się porwać złudnym mrzon- 
kom o możliwości zażegnania niebez; 
pieczeństwa na drodze wyrzeczeń się, 
narodowych ustępstw, lub kompromi- 
sarskich pertraktacyi. 

Cała prasa i całe społeczeństwo pol- 
skie tamtych kresów patrzy przede- 
wszystkiem Ry w oczy nowym za- 
grażającym Wielkopolsce ciosom. 

„Kuryer Poznański* zwraca uwagę, 
że jednym z najdonioślejszych, a zape- 
wne i przez rząd pruski oczekiwanych 
skutków nowej ustawy, będzie niewą- 
tpliwie wzmożona emigracya żywiołu 
polskiego z objętych ustawą polskich 
obszarów etnograficznych i w głąb Nie- 
miec i po za granicę rzeszy niemie- 
ckiej po szerokim świecie. 

„Proces dziejowy—pisze w „Kurye- 
rze“ p. Maryan Szuman — kruszenia 
wiązań społecznych narodu polskiego 
przgz Prusy, wypieranie go z jego sie- 

zib i zastępowanie napływowym ży- 
wiołem niemieckim, Srwokać ła- 
two. 

W roku 1815, a więc po wcieleniu 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego do 
Prus było na 700,000 ludności, zamie- 
szkującej Księstwo, 600,000 Polaków, 
a 100 tysięcy Niemców, to znaczy, Po- 
lacy stanowili sześć siódmych, a Niem- 
cy jedną siódmą ogółu ludności. A dziś 
na 1,985,000 ogółu ludności Księstwa 
jest około 1,220,000 Polaków, a'765,000 

iemców, to znaczy ludność połska od 
1815 roku pomnożyła się w dwójnasób, 
ale ludność niemiecka wzrosła w tym 
samym czasie przeszło 7 i pół razy; 
czyli wyrażone w procentach było w 
Wielkiem Księstwie Poznańskiem w 
1815 roku 85,71 proc. Polaków, a 14,29 
proc. Niemeów, dzisiaj zaś jest 61,46 
proc. Polaków, a 38,54 proc. Niemców. 
Oto tak wygląda uciśniona i zagro- 
żona niemczyzna w świetle cyfr i sta- 
tystyk. 


Widzimy z nich, że Niemcy acz po- 
woli, ale stałe nas wypierają mimo, że 
co innego pisze się dla upozorowania 
antypolskiej polityki po różnych „blat- 
tach“ i giosi od ministeryalnych stołów. 
Boć w ciągu 93 ubiegłych lat, mimo 
dość znacznego wzrostu absolutnego 
ludności polskiej w Księstwie straci- 
liśmy procentowo 24.25 proc. na ko- 
rzyść ludności niemieckiej. Z tych pro: 
centowych stosunków absolutnej straty 
wywodzić nie można. 

Jeżeli z tym tak znacznym procento- 
wym ubytkiem zestawimy niezwykle 
silne wychodźtwo z Księstwa Poznań- 
skiego i innych polskich prowineyi pod 
panowaniem pruskiem i zważymy, że 
wychodźcami są w przeważającej liczbie 
Polacy, ustępujący z konieczności przed 
sztucznie sprowadzoną do nas napły- 
wową ludnością niemiecką, zrozumiemy 
relatywne cofanie się nasze i ogromny 
zalew niemiecki od 1815 roku począw- 
szy, któremu ustawa o wywłaszczeniu 
nowe ma otworzyć śluzy. 

Taki stan rzeczy i przypuszezalne 
wzmożenie się ruchu emigracyjnego 
winny — pisze „Kuryer* — stać się po- 
budką do należytego zorganizowania 
naszej emigracyi. Nie dosyć jest wo- 
łać, aby każdy, kto może i póki może 
pozostawał w kraju i tu pracował, ale 
należy się postarać, aby emigranci nasi, 
gdziekolwiek bądz los ich rzuci, nie 
tracili kontaktu z gniazdem, nie za- 
tracali w sobie tradycyi polskich, nie 
zapominali języka i pozostając w ści- 
słej łączności z całem społeczeństwem 
poleliei; na coraz większy jego poży- 
tek pracowali. 

Tak brzmią głosy Poznańczyków, któ- 
rych dola ciężką jest i trudną, którzy 
największy z nas ciężar dźwigają, bo 
ciężarem tym jest nietylko przemoc 
fizyczna, lecz i olbrzymia siła kultury 
niemieckiej. 

Niebezpieczeństwo, zagrażające zie- 
miom polskim zaboru pruskiego, jest 
w obecnej chwili istotnie bardzo po- 
ważne, a jednak w zagrożonych szere- 
gach nie widzimy  histerycznego mio- 
tania się i odruchów przesadnej trwogi. 
W skupieniu one stoją, o abdykacyi 
z narodowych postulatów nie myślą 
i, licząc tylko na siebie, nie łudzą się 
mrzonkami, aby zasadnicze ustępstwa 
mogły ich byt narodowy polepszyć 
i utrwalić. 

W polityce poznańskiej od lat już 
wielu panuje trzeźwy realizm i tylko 
niesumienność pruskiej bakaty może 
jej zarzucić dążności antypaństwowe. 
Ale stojąc mocno na gruncie legalnym, 
polityka poznańska opiera się jedno- 
cześnie na fundamencie ściśle narodo- 
wym i, będąc pozbawiona szkodliwych 
ekscesów, jest również daleka od wszel- 
kich ugodowych ustępstw tej miary, 
któreby czyniły ujmę godności narodo- 
wej i dążyły, zmniejszając odporność 
wewnęirzną, do zgubnego na przyszłość 
skarlenia narodowego ducha. 

Działacze poznańscy posiadają nadto 
głęboką, niewzruszoną wiarę. 

„Bo tylko—pisze Maryan Szuman— 
0 ile system antypolski pobudza nas 
do nowej coraz intensywniejszej twór- 
czości, wzmacnia nas, zamiast druzgo- 
tać i wtedy dopiero staje się wymie- 
rzony cios owem osławionem, a tylo- 
krotnie nam wymawianem pruskiem 
dobrodziejstwem, dźwignią naszej spo- 
łecznej i politycznej myśli, zahartowa- 
niem woli i ducha“. 

A „Kuryer Poznański“ w innem miej- 
scu z powodu tejże ustawy o wywła- 
szczeniu dodaje: 

„Wytrwamy, jak dotąd mężni i nie 
ugięci i zaczekamy, a po pewnym cza- 
sie walki znowu się policzymy*. 


Horyński. 


Przegląd polityczny. 


(Protektorat japoński w Korei. — Konwencya w 
Seulu. — Zjazdy Monarchów w Swinemlinde, Wil- 
helmshthe i ischlu.) 


Japonia zakończyła obeenie dopiero 
długoletnią walkę o zdobycie nowych 
dla swej ekspansyi kolonialnej krajów. 
Ostatni akt tragedyi na Dalekim Wscho- 
dzie rozegrał się obecnie w Seulu. Sku-- 
tki zwycięskiej wojny z Rosyą dziś do- 
piero wyszły na jaw w całej pełni. Po 
zawarciu sojuszu z Anglią i z Francyą 
Japonia przystąpiła do ogłoszenia swe- 
go protektoratu w Korei. Zawarta w 
dniu 24 lipca konwencya między Ja- 
ponią a Koreą niczem innem nie jest 
jak pozbawieniem państwowej samo- 
dzielności cesarstwa koreańskiego i od- 
daniem tego kraju pod protektorat Ja- 
ponil. Państwo pod względem prze- 
strzeni tak wielkie jak Goch: o lu- 
dności mongolskiej, liczącej blizko 6 
milionów, o religii budyjskiej, nie- 
gdyś dziedzictwo lenne Chin, 'od roku 
1876 pod wpływem Japonii ogłoszone 
niezawisłem, przeszło obecnie pod fa- 
ktyczne panowanie Japonii. O pano- 
wanie w Korei walczyła Japonia od lat 
kilkunastu. Z powodu pretensyi Chin 
do Korei wypowiedziała Japonia wojnę 
Chinom w r. 1894/5, dopiero po zwy- 
cięskiej wojnie z Chinami uzyskała 
Japonia traktatem w Simonoseki przy- 
znaną niezawisłość Korei, którą obecnie 
Japonia ostatecznie złamała. Od chwi- 
li, kiedy w r. 1894 Japonia obsadziła 


a 
Z Z OWO OAZA ZZA ZE O EE Z WAZÓW O m. ZZ W ZZO ZZ R Z ZZO ZZA ZZ Z Z 


Czemulpo i Seui występując pozornie 
w obronie niezawisłości Korei, do pod- 
pisania konwencyi w Seulu dnia 24 
lipca 1907 r. — Japonia nie opuszczała 
półwyspu Koreańskiego. Obecnie nzy- 
skała nareszcie cel swych długoletnich 
usiłowań po dwu krwawych wojnach 
(1894;5 i 1904/5) i olbrzymich wysil- 
kach energii narodowej. Korea przeszła 
pod protektorat Japonii, czyli mówiąe 
szczerze i bez dyplomatycznych omó: 
wień, pod panowanie Japonii. Odtąd 
już żadna siła ludzka nie usunie Ja- 
pończyków z półwyspu Koreańskiego. 
Konwencya, w Seulu podpisana, ma 
następupującą treść:  administracya 
Korei oddaną zostaje pod kierownictwo 
EP pektego generalnego rezydenta w 
eulu. 

Wydawanie wszelkich praw i rozpo- 

rządzeń, tudzież załatwianie wszystkich 
spraw państwowych, zależne jest od 
przyzwolenia japońskiego generalnego 
rezydenta. Urzędnicy wyżsi otrzymują 
w Korei nominacyę z rąk japońskiego 
generalnego rezydenta. Do urzędów 
publicznych w Korei depuszczani być 
mogą tylko tacy kandydaci, którzy 
uzyskali polecenie generalnego rezy- 
enta. 
Równocześnie z ogłoszeniem tych 
postanowień konwencyi seulskiej, odda- 
jących Koreę pod protektorat japoński, 
wojska japońskie w liczbie 4,000 wylą- 
dowały w Czemulpo i w Fuzanie, gdzie 
stoi japońska flota wojenna i 4,000 za- 
łogi, t. zw. Dyiu-Dyitsu, słynnych do- 
borowych żołnierzy, stanowiących spe- 
cyalność armii japońskiej. 
Skoro tylko Korea zostanie obsadzo- 
ną dostateczną liczbą wojsk japońskich, 
nastąpi natychmiast rozbrojenie 10,000 
armii koreańskiej, słabej i źle zorgani- 
zowanej, o której znawca wojskowy 
francuski, pisze jako o une force non 
existante. 


Wtedy dopiero rozpocznie się pra- 
wdziwe panowanie Japończyków w Ko- 
rei i skończy się komedya z cesarzami, 
ex-cesarzami, abdykacyami i wstępy- 
waniem na tron nieegzystujący figur po- 
dobnych do obecnego manekina, malo- 
wanego cesarza Korei. Spadnie maska, 
Japonia otwarcie rozpocznie swe rządy 
w zdobytej w krwawych wojnach o- 
statnich lat 1894—1905 Korei. 


Obecnie odbywa się zjazd Mo- 
narchów rosyjskiego i niemieckiego 
w Swinemünde przy ujściu Odry u 
wjazdu do wiełkiego handlowego portu 
w Szczecinie. Wobec tego wypadku 
doniosłego rozpoczął się w Berlinie ży- 
wy ruch polityczny a dzienniki wysnu- 
wają najprzeróżniejsze kombinacye na 
temat tego zjazdu. Kanclerz niemiecki 
ks. Bülow przerwał swe letnie wywczasy 
w Norderney i obecnie bawi też w Swi- 
nemiinde. Przez dłuższy czas nie było 
pewne czy kanclerz niemiecki weź- 
mie osobiście udział w zjeździe 
Monarchów, lecz ogólnie pewne było 
przekonanie, że ważne wypadki przy- 
erman się w Berlinie. Berlińskie 

zienniki przyniosły wiadomość, że ro- 
syjski minister spraw zagranicznych 
Izwolskij weźmie udział w konferencyi 
w Swinemünde, wobec czego berliński 
„Lokal - Anzeiger* dodaje. że także i 
kanclerz niemiecki przy tych rozmo- 
wach będzie obecnym. W czasie osta- 
tniego spotkania się Monarchów ro- 
syjskiego i niemieckiego na pokładzie 
rosyjskiego jachtu „Gwiazda Polarna“ 
w lipcu roku 1905 pod Björkö mini- 
strowie obydwu państw nie brali u- 
działu w rozmowach  Monarchów. 
Od tego czasu dwa lata upłynęło, wa- 
żne zmiany zaszły w konstelacyi poli- 
tycznej, nowe potworzyły się przymie- 
rza, stare osłabły związki i przy- 
jaźnie, powstał sojusz angielsko-fran- 
cuski i trójprzymierze japońsko-angiel- 
sko-francuskie. 

Niemcy zostały odosobnione. Ro- 
sya przeszła wypadki październikowe 
i przeżyła dwie Dumy i dwa lata re- 
wolucyi. Jest przeto materyał do roz- 
mowy i do układów politycznych. O- 
czywiście, że prawdziwej informacyi 
długo nikt prócz dopuszczonych do 
poułaych układów mieć nie będzie. 
Nie mniej dziś już pojawiają się liczne 
i bardzo śmiałe kombinacye polityczne, 
które na karb letnich plotek e 
nych złożyć należy. 


W każdym razie jest to wypadek 
ważny, który na dalszy rozwój polity- 
cznych związków w Europie może wy- 
wrzeć decydujący wpływ. 

Korespondent petersburski „Daily 
News“ donosi, że konfereneya monar- 
chów potrwa trzy dni, że w niej 
wezmą udział obydwaj ministrowie 
spraw zagranicznych, a nadto rosyjski 
minister marynarki. Wnoszą z tego, 
że między innemi rozbierane będą 
Par sprawy rekonstrukcyi wojennej 
loty. 

AS z ogłoszeniem zjazdu 
Monarchów przy ujściu Odry u Swi- 
nemünde urzędownie zapowiedziano 
zjazd króla Edwarda z cesarzem Wil- 
helmem i przybycie króla angielskiego 
Edwarda do cesarza Franciszka Józefa, 
w Ischlu bawiącego. Król Edwara 
udaje się w połowie miesiąca sierpnia 
do kąpiel w Maryenbadzie i przed roz- 
poczęciem kuracyi, przybędzie dnia 14 
sierpnia do Wilhelmshóhe. gdzie odbę- 
dzie się konferencya Z cesarzem Wil- 
helmem, poczem król Edward tego sa- 


mego dnia wyjedzie do Ischlu dla od- 
wiedzenia sędziwego monarchy austrya- 
ckiego. Tak samo przed dwoma laty 
odbyła się wizyta króla Edwarda w 
Ischlu, obecnie zapowiedziano, że cesarz 
Franciszek Józef przybędzie do króla 
Edwarda do Maryenbadu, lecz stan 
zdrowia monarchy austryackiego naka- 
zuje mu spokój i wskutek tego król 
Edward po raz drugi przybędzie do 
Ischlu, a d. 16 sierpnia odjedzie do 
Karpat czeskich. Tak więc miesiąc 
sierpień obfitować będzie w trzy zjazdy 
monarchów: w Swinemiinde, Wilhelm- 
höhe i Ischlu, z których atoli tylko 
pierwszy ma mieć doniosłość polity- 
czną, a drugi i ostatni są tylko prosty- 
mi aktami grzeczności i nie mają ża- 
dnego szczególniejszego znaczenia poli- 
tycznego. w. 


Sprawy polskie. 


Za kordonem. 


% W Łysomicach pod Toruniem zmarł Ś. p. 
Edward Donimirski, właściciel tego majątkn, 
jeden z najdzielniejszych i najzasłużeńszych oby- 
wateli w Prusach Zachodnich. Znakomity rol- 
nik, rozwinął gospodarstwo w ysomicach do 
tego stopnia, że młodzi synowie obywateli przy- 
bywali tam na praktykę rolnicza $. p. Edward 
Donimirski, jeden z pierwszych obywateli Prns 
Zachodnich, zwrócił uwagę na poważne źródło 
dochodu, jaki daje hodowla i gospodarstwo mle- 
czne. Dbały o oświatę ludu i o postęp jego w 
gospodarstwie rolnem, przed laty dwudziestu 
kilku wydawał w Toruniu tygodnik popularny 
rolniczy p. t.: «Gospodarz», który następnie od- 
stąpił Jgnacemu Danielewskiemu. Brał czynny 
udział we wszystkich instytucjach i stowarzy- 
szeniach polskich. 


* W dobrach p. Władysława Tacza- 
nowskiego w powiecie kościańskim 
(W. Ks. Poznańskie) otkryto kopalnie 
brunatnego węgla. 


W celu eksploatacyi zawiązało się Towarzy- 
stwo, które je dnia 2 lipca r. b od dotychcza- 
sowego właściciela kopalń, p. Taczanowskiego. 
nabylo. Powstałe Towarzystwo jest Towarzy: 
stwem górniczem które obecnie nosi nazwę 
<Jerki» i składa się z 1,000 udziałów, czyli 
kuksów. Dotychczas partycypuje w przedsię- 
biorstwie z większą i mniejszą ilością kaksów 
około 100 członków. Należą do Towarzy- 
stwa: 


Szkatuła J. Król. Wys. Wielkiego księcia 
Sasko-Weimarskiego, JE. hr. Roman Potocki, 
ordynat na Łańcucie, ks. Witold Czartoryski, 
ordynat na Gołuchowie, ks. Zygmant Czartory- 
ski z Rokosowa, hr, Finkenstein, zawiadowca 
szkatuły W. ks. Sasko- Weimarskiego, p. Chła- 
powski z Czerwonejwsi, p. Chłapowski z Turwi. 
szambelan dr Komierowski z Nieżychowa, hr. 
Cieszkowski z Wierzenicy, szambelan dr Porsch 
wiceprezydent sejmu pruskiego, dr Tomaszewski 
z Poznania, hr. Kwilecki z Oporowa, p. Lilien- 
feld członek dyrekcyi państw. loteryi wagier- 
skiej, p. Salinger przemysłowiec z Berlina, 
p. Szlubowski z Radzynia, p. Bukowiecki z Ci- 
chowa, hr. Bnińska z Samostrzela, poseł mece- 
nas Woliński z Poznania, p. Żółtowski z Głu- 
chowa, szambelan Cegielski z Poznania, dr Hu- 
go, własciciel sanatoryum w Kudowie, p. Krie- 
bitz, dyrektor kopalni z CLocibuża. p. Poniński 
z Kościelca, p. Czarnecki z Siekowa, p. Tacza- 
nowski z Szypłowa, radca sprawiedliwości Głę- 
bocki z Poznania, adwokat dr Rarkusky z Ko- 
Ściana, dr Lewy, przewodniczący rady miejskiej 
w Inowrocławiu, p. Czarliński z Brąchnówka, 
p. Donimirski z Łysomice, dr Nowakowski z Ko- 
ściana, p. Górzeński-Ostroróg z Tarzec, dotych- 
czasowy właściciel kopalń p. Władysław Tacza- 
nowski z Choryni i wielu innych. 

Pokłady węgla zostały nadzwyczaj dokładnie 
zbadane i ocenione przez pierwszych rzeczo- 
znawców niemieckich. Wodłag ich zdania, po- 
raz pierwszy znaleziono w Księstwie pokłady 
tak obfite wyborowego węgla bez miałkiego 
piasku w sąsiedztwie, który zawierając zazwy- 
czaj wodę, jest jedynym nieprzyjacielem kopalin 
węgla brunatnego. Obszar terenów węglowych 
wynosi około 25,000 morgów magdebnrskich. 
Kompleks ten składa się z 30 pól maksyma|l- 
nych w myśl $ 27 pruskiej ustawy górniczej. 
Grubość pokładów jest znaczną, we wschodniej 
bowiem części, gdzie eksploatacya ma się ruzpo- 
cząć, wynosi w przecięciu pięć metrów. Ilość 
węgla jest tak wielką, że około dziesięciu za- 
kładów kopalnianych powsiać może. Już w naj- 
bliższym czasie rozpocznie się budowa pierwsze- 
8o szybn, a prawdopodobnie jnż w początku 
przyszłego roku dalsze urządzenie kopalni, oraz 
budowa wielkiej fabryki brykietów. 


Z prasy polskiej, 


W „Kuryerze Litewskim“ niejaki p. 
L. C. zwolennik stronnictwa krajowe- 
go proponuje w jego programie pewne 
zmiany, które z jednej strony kardy- 
nalnie ów program zmieniają, a z dru- 
giej wykazują karykaturalność tych 
„zasadniczych myśli“ na których ów 
program zbudowano. P. L. C. między 
innemi tak pisze: 


„<Stromnictwo krajowe nie nazwało się pol- 
skiem stronnictwem krajowem. I to błąd nie- 
mały, gdyż niewątpliwie. jak to wyświetla sam 
program jest ono polskiem. Nie było racyi uni- 
kać tego przymiotnika, tembardziej, gdy w pa- 
ragrafie 3 założyciele pragną, by powstawały 
równorzędnie inne frakcye narodowościowe. 
Więc w programie z góry przewidzianą jest 
ewentualność, że na gruncjg zasad Stronnictwa 
Krajowego Litwy i Białej Rusi będą powstawa- 
ły: Litewskie Stronnictwo Krajowe Litwy 


v S 


i Białej Rasi i t. d. Postawienie zatem przy- 
miotnika «polskie», oprócz pewnego uroku dla 
nas, Polaków, widzi mi się niezbędnem ze wzglę- 
dów jasności i praktyczności». 

I dalej mówi autor: 

«Stronnictwo ma objąć 3 gubernie: wileńską, 
grodzieńską i kowieńską, z których przynależ- 
ność ostatniej jest jeszcze problematrczną.Stron- 
nictwo dąży do unormowania współżycia Pola- 
ków z Litwinami, Białorusinami, Rosyanami, Ży- 
dami i t. d. Otóż wszystkie narody tn zamie- 
szkałe jednakowo czują się «utochtonami tego 
kraja, tymczasem, jeżeli nie mieć na myśli gu- 
bernii kowieńskiej, nawet Litwini sozamieją do- 
brze, że centrum ich narodowości leży na ze- 
wnąirz. W wyższym siopnin to się stosuje do 
Polaków i Żydów. że już wcale pominiemy Ro- 
syan, z których tylko mała garstka jest zdolną 
wyemancypować się od roli uprzywilejowanych. 

ePowstaje pytauie, czy «<Swounictwo» żąda, 
ażeby wszyscy tu zamieszkali kresowcy różnych 
narodowości zrywali wszelką stycznóść z pniem 
macierzystym—uchyba, że nie, gdyż to jesi rze- 
czą niemożliwą, a więc i <podnieta z zewnątrz» 
zawsze będzie istniała. Jej zanik to asymi- 
lacya. 

<Ależ «Stronnictwo» chyba asymilacyi nie 
propaguje: jest ona zresztą niemożliwą, odnośnie 
do wszystkich Polaków tu zamioszkałych. Asy- 
miłują się jednostki; mówiąc przypuszczalnie o 
całym narodzie, wypadłoby postawić pytanie: 
z kim asymilacya? Z Litwinami” Ia jest nie- 
możliwą, dzięki różnicy plemiennej i językowej, 
Z Białorusmami? Byłoby to tak zwane «naro- 
dniczestwo», który to prąd w Rosyi był, co naj- 
mniej, bezowocnym. Jest to fuszywy demokra- 
tyzm lub źle zużytkowana ofiaruość, poświęcać 
drogą zniżania się swoją kulturę, kuliurę wyż- 
szą, by nie przeszkadzać problematycznej cwo- 
lacyi od A. kultury początkowej. Byłby to zre- 
sztą zbytek grzeczności, mprzejmości bezowocnej 
w skutkach, karykaturalny w robocie, niemoral- 
ny zasadniczo. 


Zjazd monarchistów. 


py 


Dnia 20 lipca skończył się w Moskwie 
zjazd prezesów gubernialnych i krajo- 
wych filii związku narodu rosyjskiego 
i innych organizacyi monarchicznych. 
Postanowił on rozesłać do wszystkich 
filii wypracowany przez siebie i przy- 
jęty na zjeździe nakaz przedwyborczy 
1 platformę wyborczą. Postanowiono: 
1) nie zawierać żadnych bloków, czy to 
stałych czy czasowych ze związkiem 17 
października, z partyą porządku pra- 
wnego i z innemi partyami konstytu- 
cyjnemi; 2) polecić prezesowi rady głó- 
wnej związku narodu ię s utwo- 
rzenie w Petersburgu, przy radzie głó- 
wnej, komisyi finansowej dla wyszuki- 
wania środków materyalnych i dla roz- 
kładu ich według planu określonego; 
3) zaproponować filiom związku narodu 
rosyjskiego i innym organizacyom mo- 
narchic nymi zastosowanie możliwych 
środków celem przyśpieszenia zbiera- 
nia składek na wszechrosyjski fond 
Związku nar. ros. i innych partyi mo- 
narchicznych; 4) robić starania przed rzą- 
dem, ażeby okólnik, zabraniający człon- 
kom partyi nieulłegalizowanych zajmo- 
wania stanowisk w służbie państwo- 
wej, był przestrzegany ściśle i bezwzglę- 
dnie we wszystkich instytucyach rzą- 
dowych i w całem Imperyum; 5) po- 
lecić głównej radzie opracować spe- 
cyalny znak dla członków związku na- 
rodu rosyjskiego — muzułmanów i pro- 
sić o legalizacyę statutu związku narodu 
rosyjskiego dla muzułmanów, opierając 
się na projekcie tego statutu, opraco- 
wanym przez prof. Zaliewskiego; 6) filie 
związku narodu rosyjskiego i inne par- 
tye monarchiczne, zobowiązują się do 
podtrzymywania wszystkiemi siłami 
prawosławnych ludzi rosyjskich, będą- 
cych na służbie u Żydów i do wyszuki- 
wania im innych miejsc u chrześcijan; 
7) U głównej radzie związku po- 
wołać komisyę, złożoną z czterech człon- 
ków, któraby wykazała braki prawa 
wyborczego w ogóle, a w stosunku do 
Żydów w szczególności; 8) wszystkich u- 
czestników zjazdu prosić o nadsyłanie 
swych opinii do komisyi; 9) prosić sy- 
nod o dodanie do prośby o zamordo- 
wanych żołnierzach po wyrazach: „pra- 
wosławnych żołnierzach, na polu bitw 
oddawszych swe życie“ następującyc 
wyrazów; „i wszystkich wiernych sług 
Cesarskich, w służbie dla cerkwi, Ce- 
sarza i ojczyzny przez kramołę zabitych*; 
10) ażeby rozpatrywanie istoty winy 
i zastosowanie kary względem osób 
duchownych, które swoją działalnością 
w Dumie hańbią stan duchowny i sze- 
rzą niebezpieczną demoralizacyę wśród 
a OR co, niestety bywało, 

yło dokonywane prędko i stanowczo 

w synodzie, bez formalnego odciągania 
i zbyt długich stosunkow z władzą 
dyecezyalną, nie czekając końca pełno- 
mocnietw dumskich i nie stosując do 
winnych prawa o nietykalności posel- 
skiej, ponieważ posłowie do Dumy — 
duchowni, jak zaświadcza zdrowe su- 
mienie chrześcijańskie, żadnemi prze- 
pisami o Dumie państwowej nie zwal- 
niają się od sądu moralności chrześci- 
jańskiej, obowiązku pasterskiego i ka- 
nonów cerkiewnych; 11) ażeby także 
bez zwłoki odbywał się sąd nad oso- 
bami duchownemi w dyecezyach w wy- 

dkach, jeżeli takie osoby pozwolą so- 

ie otwarcie lub tajnie przeciwdziałać 
zdrowemu kierunkowi myśli i życia, 
opartych na podstawach, wyznawanych 
przez Bink narodu rosyjskiego. 

Platformę wyborczą opracowano na- 
stępującą: Stać w obronie świętej wiary 
prawosławnej, w obronie wolności sa- 
mowładnego, nieograniczonego Monar- 
chy i wolności narodu rosyjskiego; w 
obronie pierwszeństwa i panowania na- 
rodu rosyjskiego w Rosyi. Domagać się 
surowej i rzeczywistej kontroli nad mi- 
nistrami i urzędnikami, a także nad 
rozporządzaniem się skarbem państwo- 
wym i podatkami miejskimi i ziem- 
skimi, ministrowie jednak i urzędnicy 
są odpowiedzialni nie przed Dumą pań: 
stwową, t.j. nie przed rządzącą w niej 


partyą lub wypadkową większością, lecz 


tylko przed Monarchą i ustanowionymi 
przez Niego prawami. Prawa te powinny 
zniszczyć cień nawet nadużyć urzędni- 
ków i każdemu wiernemu poddanemu 
dać wolność i możność podawać skar- 
gi i szukać sądu na wypadek nadużyć 
urzędników. 
potrzebującym jej włościanom— Rosya- 
nom i mieszczanom. Rosyanom, 
jącym na roli, i wogóle potrzebującym 

osyanom, pracującym na roli, 
drogą pokojową, sprawiedliwą i prawną, 


stosując się wszędzie do wymagań wa- 


jeżeli 


Stać za nadaniem ziemi 
racu- 


lecz 


DZIENNIK KIJOWSKI 


runków miejscowych, z zachowaniem 
praw zasadniczych państwa o własności 
prywatnej, jak to w tym względzie ja- 
sno została wyrażona wola Monarsza. 
Dążyć do ulepszenia doli robotników 
i wszelkiego rodzaju niższych praco- 
wników drogą celowego prawodawstwa 
i z zachowaniem trwałych podstaw pra- 
wa własności prywatnej. Dążyć do bez- 
względnego tępienia pijaństwa w Ro- 
syi; do sądu sprawiedliwego, rzeczy- 
wiście prędkiego, dla wszystkich do- 
stępnego i oddanego w 
prawdziwie rosyjskich, wiernych pod- 
danych Monarchy, a nie sprzyjających 
kramole; do szkoły zdrowej rosyjskiej, 
narodowej, dla wszystkich dostępnej, 
będącej pod nadzorem cerkwi i rządu; 
do jaknajsurowszych i rzeczywistych 
kar dla zabójców politycznych, rabusiów 
i innych przestępców politycznych i na- 
mawiającej ich do tego prasy. 


ręce ludzi 


Ze sfer urzędowych. 


Okólnik ministerstwa oświaty. 

Celem ulepszenia działa naukowo- 
wychowawczego w podległych mini- 
sterstwu oświaty zakładach nauko- 
wych, minister oświaty wydał nastę- 
pującą instrukcyę zarządzającym i ra- 
dom zakładów naukowych: 1) Nauczy- 
ciel, rozpoczynający z początkiem ro- 
ku swoją pracę, powinien szczegóło- 
wo obmyśleć kurs, który on będzie 
przechodził ze swymi uczniami, ułożo- 
ny stosownie do poziomu zdolności i 
uprzedniego przygotowania jego u- 
czniów. Tylko pod tym warunkiem 
może on wymagać od uczniów świado- 
mego przyswajania wykładanego im 
materyału. Na początku każdego roku 
szkolnego, nauczyciel, kierując się za- 
twierdzonemi przez ministerstwo pla- 
nami naukowemi i programami, jest 
obowiązany przedłożyć radzie program, 
wypracowany przez siebie, któryby za- 
wierał obowiązkowe minimum, konie- 
czne do nauczenia się przez klasę. Le- 
piej nie uganiać się za szczegółami, 
drobiazgami, lecz dać to, co rzeczywi- 
ście przeniknie do umysłów, ponieważ 
nic tak nie demoralizuje uczniów, jak 
zbyt wielkie wymagania, które, nie- 
możliwe do zaspokojenia, sprowadzają 
się do życzeń. Należy koniecznie wy- 
robić w uczniu świadomość, że wyma- 
gane od niego musi być spełnione. 
Nie przeszkadza to jednak temu, że 
nauczyciel znajdzie wolny 
czas, kiedy uczniowie już dostatecznie 
przyswoją sobie kurs, ażeby dopełniał 
ich wiadomości, nie mieszając jednak 
tego, co oni muszą umieć z tem, co 
jest dla nich pożyteczne wiedzieć. -Wy- 
magania nauczyciela powinny być 0- 
kreślone, ponieważ nic tak nie zmniej- 
sza zdolności do pracy uczniów, jak 
nieokreśloność wymagań nauczyciela, 
wtedy bowiem uczeń nie wie, co on przy- 
swoił sobie, a co powinien był przyswoić. 

2) Nauczyciele, gospodarze klasowi i 
dyrektorzy powinni zwracać baczną u- 
wagę na równomierny rozkład pracy 
uczniów. Obecnie w tej dziedzinie da- 
je się zauważyć cały szereg przeoczeń. 
Niektórzy nauczyciele na początku ro- 
ku przechodzą kurs bardzo powoli, w 
drugiej zaś zaczynają pędzić, tak, iż 
uczniowie nie są w możności wydołać 
pracy, poza tem z powodu braku po- 
rozumienia się pomiędzy nauczyciela- 
mi, w jednych dniach w tygodniu pra- 
ca jest mała, w drugich zbyt duża, a 
nawet przy prawidłowym rozkładzie 
materyału daje się zauważyć nierówno- 
mierność pracy uczniów skutkiem bra- 
ku kontroli zajęć. Przyzwyczajenie do 
ciągłej pracy i spełniania obowiązków 
wyrabia się nie odrazu i dlatego, je- 
żeli nauczyciel rzadko sprawdza wia- 
domości uczniów, to wielu z nich o- 
puszcza się w pracy, by później praco- 
wać nad siłę. Dlatego też minister- 
stwo uznaje za rzecz wielkiej wagi 
ciągłe sprawdzanie wiadomości uczniów 
drogą rozumnych pytań poszczegól- 
nych uczniów i całej klasy i przedsię- 
branie środków, aby uczniowie z sa- 
mego początku roku nie opuszczali się 
w zajęciach. 

3) Należy najbardziej stanowczo wy- 
magać od uczniów od samego począ- 
tku roku szkolnego regularnego uczę- 
szczania na lekcye. Uchylanie się od 
uczęszczania na lekcye pojedyńczych 
uczniów nietylko stoi na przeszkodzie 
prawidłowemu biegowi zajęć całej kla- 
sy, demoralizuje uczących się, lecz, 
skutkiem niedostatecznego nadzoru w 
domu, daje możność dziecku lub mło- 
dzieńcowi spędzać czas na próżnowa- 
niu i wciąga ich do takiej sfery, któ- 
ra często prowadzi do zguby fizycznej 
i moralnej. Administracya zakładów 
naukowych powinna uważać za swój 
obowiązek uprzedzanie takich skutków, 
zgubnych dla powierzonych jej pieczy 
uczniów, a w stosunku do tych, któ- 
rzy nie chcą spełniać kategorycznych 
wymagań, powinna kierować się in- 
strukcyami, tyczącemi się tej sprawy, 
zakomunikowanemi uprzednio (okól. z 
d. 6 stycznia 1907 r. Nr 244). Osią- 
gnąć dodatnie rezultaty w danym 
przedmiocie można tylko wtedy, gdy 
pedagodzy będą sumiennie wypełniali 
leżące na nich obowiązki. Niestety, 
trzeba zaznaczyć, że w ostatnich la- 
tach opuszczanie lekcyi przez samych 
nauczycieli stawało się coraz częstsze i 
to z przyczyn nie zupełnie ważnych. 

adne wyrazy, zwrócone do uczniów, 
nie będą miały skutków, dopóki wśród 
nauczycieli swoich nie zobaczą oni 
przykładu spełniania obowiązków. Nic 
tak nie wychowuje, jak żywy przykład 
i dlatego też ministerstwo oczekuje, że 
w roku przyszłym ciało nauczycielskie 
przykładem swoim ulży uczniom speł- 
nianie tych wymagań, które są od 
nich żądane. 

4) Uznając, że udoskonalenie sprawy 
szkolnej i natężenie pracy umysłowej 
uczniów nie może nie odbić się doda- 
tnio na zadaniach wychowawczych 
szkoły, ministerstwo jednocześnie zwra- 
ca szczególną uwagę ciała pedagogi- 
cznego na konieczność głębszego nau- 
czania w szkole historyi, języka i lite- 
ratury rosyjskiej. Wiele zjawisk, cha- 
rakteryzujących braki szkoły naszej, 


wypływa z niedostatecznego zaznajo- 
mienia się uczącej młodzieży z wielką 
przeszłością ich wspólnej ojczyzny. Po- 


uczucia, które są konieczne dla poży- 


ważne i z zastanowieniem badanie tej 
przeszłości rozwija w uczących się te 


tecznej działalności w życiu i bez któ- 
rych nie mogą oni stać się pożyte- 
cznymi członkami państwa. 


Sprawy ziamskie. 

Komisya gubernialna do spraw włościań- 
skich zawiadomiła zarząd ziemski. iż stosownie 
do postanowienia rady ministrów z du. 13 kwie- 
tnia, działanie Najwyższego rozkazu z dn. 2 
sierpnia 1905 r. i 9-go stycznia 1906 r. w spra- 
wie ułatwienia włościanom warunków korzysta- 
nia z ziemi rządowej zostało przedłużone: 1-0) 
w miejscowościach, w których w r. bieżącym ma- 
ją być naznaczone komisye do spraw urządzeń 
rolnych do czasu otwarcia tych ostatnich i 2-0) 
w miejscowościach cesarstwa, w których niema 
komisyi do spraw urządzeń rolnych, jako też 
w majątkach zagranicznych duchownych instytn- 
cyi w besarabskiej gubernii, na jeden rok, t. j. 
do dn. ł stycznia 1908 roku. Działanie ustano- 
wionych przez wskazany rozkaz Najwyższy ulg 
ma być rozciągnięte na poszczególnych dzier- 
żawców włościan. oraz i na dzierżawców. nale- 
żących do innych stanów, którzy z waranków 
swego życia i charakteru gospodarki nie odró- 
żniają się od włościan, dzierżawiących ziemię 
rządową dla własnej potrzeby. 


Z prasy rosyjskiej. 
—(-)— 


Z powodu spotkania Monarchów w 
Swinemiinde, „Słowo“ pisze: 

„Niebezpieczeństwo rozluźnienia trój- 
przymierza, które stało się tak rażącem 
po ogłoszeniu umowy biszpańsko-fran- 
cusko-angielskiej, nie mogło nie rzucić 
się w oczy politykowi tak doświadczo- 
nemu i czujnemu, jakim jest niewątpli- 
wie cesarz Wilhelm. Oczywiście, musiał 
on reagować na to niebezpieczeństwo 
i rezultatem jego kroków były jedno- 
cześnie zabiegi polityczne, mające na 
celu zbliżenie z Francyą, Anglią i Ro- 
syą. Rozmowa z b. ministrem wojny, 
Etienem, zaproszenie króla angielskiego 
do Wilhelmshöhe i wreszcie spotkanie 
w Gdańsku — oto etapy tego dążenia. 

„Z tego punktu widzenia dążenia cc- 
sarza Wilhelma są zupełnie zrozumiałe, 
jako przejawy pokojowego nastroju, jako 
usiłowania usunięcia tego pogwałcenia 
równowagi europejskiej, za pomocą zu- 
pełnego osamotnienia Niemiec. Oczywi- 
ście usiłowania te nie zawierają W so- 
bie nic niebezpiecznego i nawet zasłu- 
gują na pewne współczucie. 

„W samej rzeczy jednoczesne zbliże- 
nie Niemiec z Francyą, Anglią i Rosyą 
przy zachowaniu stosunków przyjaciel- 
skich z Austryą i Włochami, nie może 
oczywiście zagrażać pokojowi enropej- 
skiemu w braku przedmiotu, przeciwko 
któremu mogłyby być skierowane po- 
dobne próby porozumienia międzynaro- 
dowego i naturalnie Rosya nie ma po- 
wodu do usuwania się od takiego po- 
rozumienia, o ile nie stoi ono w sprze- 
czności z temi porozumieniami, które 
były już zawarte lub temi, które zo- 
stały już zamierzone, a od których za- 
leży dalszy kierunek naszej polityki. 

„Przeciwnie, dążenie Niemiec do zbliże- 
nia z Rosyą jest tylko jednym z dowodów, 
że polityka rosyjska weszła na drogę wła- 
ściwą. I tego kierunku polityka nasza 
powinna się trzymać stale, jeśli ma za- 
miar zapewnić Rosyi to, co jest jej 
najbardziej potrzebne — pokój“. 

Pomimo całego uznania dla zbliżenia 
z Niemcami, pismo to, posiadające zwy- 
kle dobre inłormacye ze sfer ministe- 
ryalnych, zdaje sobie jednocześnie spra- 
wę z niebezpieczeństwa, jakiem podo- 
bne zacieśnienie węzłów niemiecko- 
rosyjskich polityce rosyjskiej zagraża. 

„Nie należy jednak zapominać, że, 
wskutek zupełnej sprzeczności intere- 
rów i dążeń niemieckich i rosyjskich, 
Niemcy nigdy nie mogą iść jedną dro- 
gą z nami, że zdobycze Niemiec stoją 
w sprzeczności ze zdobyczami Rosyi, że 
już dla tego jednego powodu pogodze- 
nie ich zadań jest niemożliwe. 

„Głównem zadaniem naszem w spra- 
wie podtrzymania pokoju europejskiego 
i zapobieżenia jego pogwałceniu ze stro- 
ny któregokolwiek z mocarstw, szcze- 
ADA na blizkim Wschodzie, jest prze- 
dewszystkiem wzmocnienie starych wę- 
złów z Francyą, zbliżenie z takiemi mo- 
carstwami, jak Anglia, z którą łączą 
nas stosunki ekonomiczne i wzmocnie- 
nie stosunków pokojowych z innymi 
narodami, wśród których niewątpliwie 
wybitne miejsce zajmują Niemcy. Ale 
też pertraktacye z Niemcami nie po- 
winny powodować zmiany tego pro- 
gramu, niezależnie od tego, za jaką 
cenę zechcianoby je kupić. 

„Zachowanie pokoju i uchylanie się od 
polityki awanturniczej powinno być prze- 
dewszystkiem naszem zadaniem i, gdyby | 
nas kuszono nawet perspektywą hege- 
monii na Bałkanach, nie wyłączając pra- 
wa rządzenia Macedonią, wszelkie zanie- 
chanie mądrego wyrzeczenia się wszel- 
kich wystąpień czynnych, wszelkie ro- | 
zluźnienie już istniejących i powstają- 
eych związków z Anglią i Francyą byłoby 
z naszej strony błędem fatalnym. 

„W tym wypadku trzeba pamiętać 
a jeówie o Danajczykach i ich da- 
rach. 

„Z Niemcami żyć należy w przyjaźni, 
lecz wpływ ich na naszą zewnętrzną, a 
tem bardziej wewnętrzną politykę jest 
niedopuszczalny *. 

W numerze następnym to samo pi- 
smo błiżej określa swe obawy i przy- 
puszczenia. Zwracając uwagę na to, 
że pismo, tak dobrze poinformowane 
jak „Times*, pisze o konieczności zbroj- 
nego wmieszania się mocarstw do 
spraw macedońskich, „Słowo* pisze: 

„Sytuacya stworzona w ten sposób 
wymaga wielkiej ostrożności ze strony 
naszej dyplomacyi, ponieważ wciągnię- 
cie nas do jakiejkolwiek awantury na 
blizkim Wschodzie jest również niepo- 
żądane, jak i kontynuowanie awantury 
na Dalekim Wschodzie). 

Przed czynnem wmieszaniem się 
do tej afery ostrzegało więc pismo w 
poprzednim numerze i dziś powtarza 
znowu. 


„W polityce zagranicznej trzeba się 
mieć na baczności i nie dać się wcią- 
gnąć w niekorzystną tranzakcyę. Są 
to te same myśli, które wypowiadali- 
śmy przy omówieniu spotkania gdań- 
skiego“. 

A więc teraz sprawa przedstawia się; 
bardzo realnie: chodzi o popchnięcie 
Rosyi do tego, żeby ma Wschodzie o- 
degrała ona rolę czynną w sprawie 
macedońskiej i komuś innemu dała 
możność uczciwie zarobić na tym in- 
teresie. 

Wzrok „Birżew. Wiedomost.* tak 
daleko nie sięga. Upatrują one w tem 
spotkaniu tyłko obustronne dążenie do 
zachowania pokoju i nic ponadto. 

„O tem dążeniu do pokoju i do je- 
go wzmocnienia nie na czyjąkolwiek 
szkodę i nie z uszczerbkiem czyjej- 
kolwiek wolności, świadczy szezegól- 
niej wymownie spotkanie Monarchów 
Rosyi i Niemiec, dwóch mocarstw, 
które powinny przystosowywać swą 
tradycyjną przyjaźń do warunków cza- 
su i jego wymagań“. 

„Ruś“ nie widzi w tem spotkaniu 
żadnego niebezpieczeństwa i nie przy- 
pisuje mu większego znaczenia. 

„Co mogą poradzić z nieubłaganą 
konsekwencyą zamkniętego łańcucha 
związków i porozumień spotkania ce- 
sarza niemieckiego z trzema monar- 
chami najpotężniejszymi w Europie?“ 

Spotkanie z Monarchą rosyjskim mo- 
że chyba, zdaniem pisma, przyczynić 
się do uregulowania drugorzędnych 
spraw rosyjsko-niemieckich i w ten spo- 
sób wzmocnić szanse pokoju europej- 
skiego. (2). 


D EM. ........_ | 
Z życia rosyjskiego. 


Nowe odkrycia w działalnosci Kazan- 
cewa. Do pism petersburskich partya 
S..R. nadesłała nowe dane o działalno- 
ści Kazancewa. Kazancew bardzo czę- 
sto jeździł do Petersburga, otrzymując 
bilety wolnej jazdy od niejakiegoś Ło- 
siewa. Kazancew w sprawach druży- 
ny bojowej był w blizkich stosunkach 
z następującymi ludźmi w Moskwie: 
Antonowym i Daszkowym (komunikat 
podaje szczegółowe adresy). Bezpo- 
średnio po zabójstwie Jołłosa, Kazan- 
cew wynajął na „Bolszoj Presnie* d. 
Wodo, nr 32, m. 10, kuźnię, w której 
odbywała się nauka strzelania z re- 
wolwerów organizacyi czarnosecinnych. 
Kazancew posiadał kilka pozwoleń na 
prawo trzymania broni. D. 1 czerwca 
„kuźnia“ została przeniesioną do do- 
mu hr. Bukshewdena na Lazarewski 
per. nr 21 m. 11. 

O hr. Bukshewdeuie kornunikat po- 
daje dane następujące: Na podstawie 
wskazówek Kazancewa, hrabia wyda- 
wał rekomendacye wciąganym lewym 
robotnikom, celem dania im zajęć u 
wpływowych czarnosecińców. Kazan- 
cew opowiadał, iż Bukshewden jest 
członkiem organizacyi maksymalistów. 
W rzeczywistości Bukshewden był wi- 
ceprezesem czarnosecinnego kółka bo- 
joweów, p. n. Kreczetow. Prezesem te- 
go kółka w Moskwie jest Hofsteter, w 
Petersburgu zaś Majkow. U Kazance- 
wa była zrobiona rewizya d. 15 czerw- 
ca, lecz nic nie znaleziono: Kazancew 
wyjechał przedtem. Żona jego, nie- 
wtajemniczona w machinacye męża 
oświadczyła sędziemu śledczemu, że 
Kazancew otrzymuje wiele pieniędzy od 
hr. Bukshewdena, że w przeddzień wy- 
jazdu zabrał ze sobą jakiej przedmioty 
metalowe, z opisu podobne do znale- 
zionych na Porochowych przy Kazan: 
cewie. Kazancew—jak oświadcza ko- 
munikat—wraz z innemi osobami, w 
ich liczbie był Iwan Korobow, był na 
służbie u hr. Bukshewdena, jako orga- 
nizator drużyny bojowej. Bukshew- 
den faktu tego nie zaprzecza, twier- 
dząc, że zadanie drużyny — wykrywa- 
nie terorystycznych zamiarów rewolu- 
cyonistów. 

Prokuratorowi petersburskiego sądu 
okręgowego będą posłane zeznania, 
własnoręcznie napisane przez Fiodo- 
rowa. 

Konferencya „grupy pracy“. W tych 
dniach odbyła się konferencya „grupy 
pracy“ przy udziale 50 osób z pośród 
b. posłów i wybitniejszych „trudowi- 
ków*. Na porządku dziennym były 
kwestye: 1) referat o działalności „gru- 
py pracy“ w drugiej Dumie; 2) stosu- 
nek grupy do wyborów trzeciej Dumy; 
3) referaty o działalności „grupy pracy“ 

oza parlamentem i dyskusyą nad 
westyą dalszego istnienia grupy. 

W sprawie wyborów do trzeciej Du- 
my przyjęto rezolucyę następującą: 1) 
udział „grupy pracy* w wyborach do 
trzeciej Dumy państwowej jest konie- 
czny w tych miejscowościach, kuryach 
i stadyach akeyi wyborczej, w któ- 
rych są szanse powodzenia; 2) boj- 
kot zaś w tych miejscowościach, ku- 
ryach i stadyach akcyi wyborczej, w 
których odpowiada on nastrojowi sze- 
rokich mas. W głosowaniu nad tą 
rezolucyą przyjmowało udział 48 o- 
sób. Rezolucya została przyjętą 25 
głosami, 18 osób głosowało przeciw, 
12—wstrzymało się od głosowania ze 
względów formalnych, —były one za boj- 
kotem. BE 

Żydowska grupa narodowa. Z ini- 
cyatywa b. posła do pierwszej Dumy, 
M. Winawera, jak to już donosiliśmy, 
organizuje się w Moskwie żydowska 
grupa narodowa. Grupa ta nie jest 
partyą polityczną w ścisłem znaczeniu 
tego słowa. dąży ona do zjednoczenia 
Zydów, należących do różnych partyi 
politycznych na gruncie obrony, poli- 
tycznych i narodowych praw Zydów 
rosyjskich. 

W dziedzinie politycznej grupa ma 
na celu: 1) zupełne zrównanie praw 
politycznych i obywatelskich Żydów 
z innemi narodowościami w Rosyi; 2) 
nadanie Żydom prawa używania języ- 
ka ojczystego narówni z językami 
wszystkich innych mniejszości naro- 
dowościowych; 3) legalizacya, zreorga- 
nizowanej na zasadąch demokratycz- 
nych, gminy żydowskiej i przyznanie jei 
prawa na określoną część budżetu 
municypalnego lub krajowego: 4) na- 
danie gminom żydowskim prawa łą- 
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czenia się w wolny związek; 5) demo- 
kratyzacya ustroju munieypalnego z 
zagwararntowaniem praw mniejszości. 

W dziedzinie ekonomicznej grupa 
będzie dążyła: 1) do demokratyzacyi 
istniejących obecnie  instytucyi dla 
podniesienia bytu ekonomicznego Zy- 
dów: 2) do wyjaśnienia i obrony inte- 
resów żydowskich wobec ich specyal- 
nego stanowiska w państwie przy roz- 
patrywaniu na drodze prawodawczej 
ogólnych środków ekonomicznej i fi- 
nansowej polityki; 3) do rozszerzenia 
sfery zastosowania pracy żydowskiej i 
wykształcenia zawodowego wśród Ży- 
dów; 4) do racyonalnej organizacji 
rozsiedlenia pracującej ludności żydow- 
skiej, nie mającej pracy na starem 
miejscu zamieszkania. l 

W sferze interesów duchowych Zy- 
dowstwa grupa zamierza: 1) szeroko 
rozpowszechniać wśród mas żydow- 
skich ogólne wykształcenie; 2) rozpo- 
wszechniać wśród masy żydowskiej 
polityczne i socyalne wiadomości; 3) 
nacyonalizacyę wychowania i naukę 
języka, historyi i ideałów etycznych 
żydowskich. 
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Z życia prowincyi. 


Łuck. /0 lipca. 


Czasy ogórkowe i u nas dają się we 
znaki — nuda śmiertelna, pustki, mia- 
sto wyludnione; kto mógł wyruszył 
albo w szerszy świat do badów zagra- 
nicznych, lub na wieś dla zaczerpnię- 
cia zasobu świeżego powietrza. Został 
w mieście proletaryat, lub ten tylko, 
kto zmuszony smutną koniecznością 
pracuje na kawałek chleba. To też 
cisza zaległa na wszelkich poiach: ani 
zabaw, ani koncertów: jest wprawdzie 
jakaś trupa małorosyjska, ale pod 
względem artystycznym wielka mier- 
nota; przedstawienia odbywają się bar- 
dzo daleko na końcu miasta, więc w 
nocy wracać ciemnejni ulicami średnia 
to przyjemność i jak to mówią: „gra 
nie warta świeczki“. 

Brak ogrodu, gdzieby można było 
odetchnąć świeższem powietrzem, ogro- 
mnie daje się uczuwać teraz. Przy- 
chodzi mi na myśl jedno pytanie w 
tej kwestyi: oto w gmachu katedral- 
nym, dawnym pojezuickim, mieści się 
spory kwadrat ziemi; dawniej teren 
ten służył iniejscowym lokatorom do 
hodowli cebuli, pietruszki, buraków 
etc... Dziś, gdy wszystko w świecie dą- 
ży ku zadowoleniu zmysłu estetyczne- 
go, plantacya warzywna został: zamie- 
niona w śliczny ogródek kwiatowy, z 
paru klombami dywanowemi pełen 
woni i czaru. Zdaje się wszystko do- 
tąd pięknie — niestety jest jedno wiel- 
kie „ale“. Ogródek ten jest hermety- 
cznie zamknięty i choć przed tym 
Edenem nie stoi na straży anioł z o- 
gnistym mieczem, jednak wstęp miej- 
scowym mieszkańcom srogo wzbronio- 
ny. Od czasu do czasu ukazuje się 
krasnolicy Cerber, strzegący tych cu- 
dów, a mieszkańcom wolno tylko na- 
pawać się wonią kwiatów z okien! 

Czy nie byłoby racyonalniej, aby 
mieszkańcy, przyczyniając się materyal- 
nie do utrzymania ogródka, mieli i 
wstęp doń dozwolony? 

Sądzę, że moja odezwa słuszna, dąży 
bowiem do polepszenia i osłodzenia 
doli tych, z któremi los już i tak po 
macoszemu się obchodzi, albowiem 
mieszkańcy. ci to nie ulubieńcy For- 
tuny! „Vostro“. 


mn 


Kolonia Czerczycka, 5 lipca r. b. 


„ Stare przysłowie mówi: co było to nie 
jest, nie pisze się w regestr. Otóż, nasze 
pokolenia ściśle się trzymają tej zasady 
i zupełnie zapominają o tem co da- 
wniej było i kto był, a wskutek tego 
niejedna pamiątka cenna historyczna, 
idzie w przepaść i nie jednego kości, 
który kiedyś czynii dobrze ludziom 
i krajowi, dziś poniewierają się po ja- 
mach i piwnicach bez ładu i w zapo- 
mnieniu. 

Mam u siebie kilka notatek o pa- 
miątkach i ludziach, ale dziś wspomnę 
tylko o Wojewodzie kijowskim Adamie 
Kisielu. 

Właśnie przed paru dniami we wsi 
Niskieniczach, przypadkowo byłem w 
cerkwi, gdzie w kruchcie zauważyłem 
pomnik z kamienia, przedstawiający 
mężczyznę w. polskim stroju. Zaintere- 
sowało mię to, więc zacząłem poszuki- 
wania i dowiedziałem się, że to pomnik 
Adama Melodego syna Grzegorza z Bru- 
siłowa Kisiela, urodzonego w 1600 r., 
zmarłego w 1653 T. Wojewody kijow- 
skiego, Starosty nosowskiego i t. d. 

Z dalszego szperania w zapiskach 
cerkiewnych doszedłem do tego, że ten 
Adam Kisiel walczył jako rycerz polski 
przy hetmanie Zołkiewskim pod Ory- 
ninem, później pod hetmanami Chod- 
kiewiczem i Koniecpolskim, brał czyn- 
ny udział w walce pod Chocimem, jako 
naczelnik chorągwi, następnie wystą- 
piwszy z szeregów wojska był czynny, 
jako dworzanin i senator, pobudował 

lasztory Bazylianów w Maksakowie, 
Niskieniczach i Mogilnie, uposażył je 
włościami; wyposażył również klasztor 
Bracki w Kijowie kilkoma wsiami, sło- 
wem człowiek ten położył zasługi tak 
dla kraju, jako też i ludzi, a dziś kości 
jego poniewierają się w lochach cerkwi 
niskienickiej, która znajduje się w bar- 
dzo biednym stanie, gdyż po kasacyi 
klasztoru Niskienickiego w roku 1836 
przez osławionego Józefa Siemiaszkę, 
dobra klasztorne przeszły na ducho- 
wieństwo prawosławne, zaś parafia 
obecna, nie więcej jak sto chałup sta- 
nowiąca, nawet cerkwi nie utrzymuje 
w porządku, a o fundatorze Kisieln nie 
wszyscy nawet wiedzą. 

Jeżeli już nie poczuwają się do 
wdzięczności ci, którzy do teraz korzy- 
stają z zabranych fundacyi i nie dbają 
o to, by jego prochy miały spoczynek 
spokojny, to możeby ktoś ze społe- 
czeństwa przyczynił się do tego, po- 
mnąc na zasługi położone dla kraju, a 
względnie potomkowie, gdyż o ile mię 
pamięć nie myli, to na Litwie są jeszcze 
Kisielowie, a powtóre był Adam Kisiel 


żonaty, z Anastazyą boguszówną z No- 
wosiółek na Wołyniu. Otóż te Nowo- 
siółki leżą w kowieńskim powiecie, 
między Kłewaniem i Diatkowiczami na 
granicy powiatu Dubieńskiego i do 
dziś dnia potomkowie tej Anastazyi 
Boguszównej. żony Adama Kisiela w 
Nowosiółkach mieszkają, a wiem przy 
tem, że dom obywatelstwa zamożnych, 
więc może by ktoś ulitował się i przy- 
prowadził do porządku kości człowieka, 
który tyle zasług położył. 

Niskienicze leżą o 20 wiorst od Wło- 
dzimierza wołyńskiego, poczta we Wło- 
dzimierzu wołyńskim. 

Ktoby chciał bliższych informacyi 
zasięgnąć, to proszę udać się do pro- 
boszcza prawosławnego w  Niskieni- 
czach, nazywa się Porfiry Petrowicz, 
jest człowiek uczynny i chętnie bliższych 
informacyi udzieli. 


Jan Kolodziejczyk. 
koni, potrzebna dla komisyi na punkt 
winnicki wynosi—65, z których dla ka- 
waleryi—50, dla artyleryi—9 i dla straży 
pogranicznej—6. Kupno koni odbedzie 
100 osób. Dokonano kilka aresztowań. 

— Złotonosza (gub. połtawska). Rada do- 
nosi, że w Złotonoszy filia Zwiazku narodu ro- 
syjskiego coraz bardziej upada. Założony jeszcze 
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KRONIKA PROWINCYONALNA. 
się w dniach 23 i 2+ sierpnia. 
—  Międzyboż (pow. latyczowski). Strajk 
w r. 1906 przez Kisielewa zyskał mało zwolen- 
ników. Wobec tego uchwalono wybrać nowego 
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(Z pism i od korespondentów.) 
Dnia 23 sierpnia w Winniey, na pla- 
ca wystawowym, remonina komisya 
będzie przyjmować konie. Ogólna ilość 
krawców, który sie rozpoczął 4 miesiace temu, 
nie został jeszcze przerwany. Swajkuje około 
prezesa na miejsce Waszczenka-Zacharczenka. 
sądząc, że w ten sposób poprawia interesa 
Związku. Na miejsce Waszczenka-Zacharczenka 
wybrano Cisa na prezesa, który chciał rozpocząć 
swoją działalność od manifestacyi. Jednakże 
nie udało mu się to, chór bowiem nie zechciał 
spiewać, a włościanie odmówili krzyżów i cho- 
rągwi. Tak więc związkowcy musieli poprzestać 
na mszy. Jednakże p. Cis nie dał za wygrane. 
wziął krzyże i chorąuwie i urządził pochód krzy- 
żowy przez pola, w czasie którego krzyże nic- 

sli, z rozkazu csprawnika», stójkowi. 

— Łubny. Ks. Szczerbalow i członek Rady 
państwa, Leontowicz organizują w Łubnach zwią- 
zek właścicieli ziemskich, majacy na celu obro- 
nę własności ziemskiej i zjednoczeniu działalno- 
ści zwolenników własności prywatnej. 

— Pow. wasilkowski. Przez gminę wepry- 
kowską--jak dunoszą eKijewskija Wiesti»—prze- 
jeżdżał kilaa dni temu prezes wasilkowskiej ko- 
misył do urządzeń rolnych i proponował wła- 
ścianom przejść na gospodarstwo futorowe. Wszy- 
stkie wsie i gminy, z wyjątkiem Jahłonówki, da- 
ły odpowiedź odniowną. 

— Proskirów. W tych dniach — jak donosi 
clijewskaja Myśl» — w czasie pracy w mieście 
zbiegł więzich kryminalny. Tegoz dnia znale- 
ziono porzucone arcsztanckie ubranie zbiega. 
Z wiezienia miejscowego chcieli zbiedz, za po- 
mocą podkopu, trzej ważni kryminalni przestępew. 
lecz zamiar ich został udaremniony. 

— Likwidacya fondu ziemskiego. Włościański 
bank ziemski rozporządza obecnie w gub. podol- 
skiej olbrzymim obszarem ziemi (powyżej 100 
tysięcy dzies.) przeznaczonej do rozparcelowania 

omiędzy włościan. !/, całego obszaru likwidu- 
Je się teraz, likwidacya zaś pozostałego obszaru 
ma być ukończona przed zimą. Obszar teu be- 
dzie podzielony pomiędzy 10 tys. rodzin wło: 
sciańskicli. 

— Riepna (pow. płoskirowski), Wskutek 
nieostroznezo obchodzenia się z ogniem, zapaliła 
się chata włościańska. Pożar szybko ogarnął i są- 
siednie budynki, lecz udało się go wkrótce 
umicjscowić, dzięki energicznemu  ratunkowi 
i spłonęło tylko 1i budynków, w tej ln zbie — 
cerkiewne. 

— Czehryń. Uwolniony został były poseł do 
I-ej Dumy, p. Smyczenko. 

O ośm wiorst od Złotopola ujęto bandę ra- 
busiów, składająca się z 10 osób. 

-- Połtawa. «Połt. Goł.» donosi, że Niemoło - 
dyszczew, dyrektor połtawskiej szkoły realnej, 
będzie przeniesiony na stanowisko dyrektora I-go 
gimnazyum w Kijowie. 

—  Kuratorya przy szkołach elementarnych 
Wydano ustawę 0 kuratoryach przy szkołach 
elementarnych. Kuratorya takie będa utworzo- 
na w kilku punktach gub. podolskiej, majac za 
zadanie wyłącznie starania o polepszenie Stanu 
szkół, sytuacyi nauczycieli i uczniów. 

— Bajkówka (pow. winnieki), Włościanie 
wsi Bajkówki, zorganizowali akcyjne Towarzy- 
stwo udziałowe. Udział wynosi 5 rubli. 

— Fastow. W piątek dnia 20 b m. na jarmar- 
ku dorocznym miało miejsce zajście, które omal 
że nie skończyło się bardzo tragicznie. Ję- 
den z włościan spostrzegł człowieka, który uie- 
dawno, spoiwszy go, ukradł 400 ro. Poszkodo- 
wany rzucił się doń i, chwyciwszy za gardło, 
zażądał zwrotu pieniędzy. Zawiązała się bójka, 
w której wzięli udział i znajomi obydwóch 
walczących. Bójka przyjwowała coraz większe 
rozmiary. W tłumie rozniosłą się tymczasem 
pogłoska, iż zaczął się pogrom żydowski. lzrae- 
lici przerażeni na gwałt zaczęli zamykać sklepy. 
stragany, unosić kosze z towarem. Podczas 
powstałego stąd zamięszania krzyknął ktoś, że 
zbliżają się strażnicy. Tłum w panicznym stra- 
chu zaczął uciekać. Policya straciła głowę i jc- 
szcze zwiększyła zamięszanie. Wozy, konni, 
piesi w szalonym popłochu, przewracając i ła- 
miąc wszystko po drodze, pędzili w stronę toru 
kolejowego, wprost pod zbliżający się pociąg. 
Omal nie nastąpiła tu katastrofa, lecz przy 
zwrotnicy tłum zaczął się uspakajać i zatrzymał 
się. Cudem jakimś obeszło się bez nieszczęsli- 
wych wypadków, ale jarmark został zerwany. 


Wybory do Dumy państwowej, 


— Z Krzemieńca. Na listę wyborców 
posiadających pełny cenzus w pow. 
krzemienieckim umieszczono 22 Pola- 
ków, posiadających obszar 14,725 dz. 
1,518 sążni, oraz 26 Rosyan, posiada- 
jących obszar 27,313 dz. 1,300 sążni. 
Między Rosyanami figuruje jeden Nie- 
miec, wpisany jako Rosyanin i jeden 
włościanin. 

— Taraszczańska powiatowa komisya 
do spraw wyborczych rozpoczęła już 
przyjmowanie skarg i deklaracyi. Po- 
siedzenia jej odbywają się w m. Ta- 
raszczy, w lokalu zjazdu sędziów poko- 
ju od godz. 10 rano do 2 po poł. 

— Układanie listy wyborców miejskich. 
W dniu wczorajszym od lokatorów, 
nieopłacających podatku mieszkanio- 
wego, ziożono 332 deklaracye. Od eme- 
rytów podano 7 deklaracyi. Ogółem 
dotychczas złożono 1087 deklaracyi. Z 
deklaracyi, złożonych w dniu wczoraj- 
szym „gubernialny zarząd zjednoczone- 
go narodu rosyjskiego“ złożył 232 de- 
klaracye od lokatorów i 7 od emerytów. 
Plenipotencyi podano ogółem dotych- 
czas 45. Deklarucyi ze wskazaniem. 
nowego adresu ogółem dotychczas 15. 

— lnsynuacya. „Gubernialny zarząd 
zjednoczonego narodu rosyjskiego* zło- 
żył przed naczelnikiem kolei Południo- 
wo-Zachodnich skargę, w której wska- 
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Zuje na fakt, iż w tych dniach w wy- 
ziale służby ruchu z rozporządzenia 
władzy, jeden z urzędników, Polak, 
uiożył listę wyborczą urzędników, do 
której nie zostały zapisane osoby, 
pobierające mniej. niż 600 rb. pen- 
syi rocznie. Władza nie dała żadnych 
wyjaśnień co do pozbawienia tych osób 
prawa wyborczego. Wkrótce potem zo- 
stała ułożona druga lista, do której zo- 
stały zapisane 3 osoby (nazwiska wy- 
mienione), pobierające +20 rb. rocznie. 
la zapytanie, dlaczego nie zostali za- 
pisani do listy inni urzędnicy tej sa- 
mej rangi, odpowiedziano, że jest to 
lista sędziów przysięgłych. Wskutek 
takiego nienormalnego stosunku wła- 
dzy i innych osób do spraw wyborczych, 
prowadzącego do wręcz przeciwnych 
i sprawom rosyjskim szkodliwych sku- 
tków, „zarząd“ ma zaszezyt prosić o 
wydanie polecenia, aby starsi urzędni- 
cy lub władze nie uciemiężali i nie po- 
zbawiali niższych urzędników, przysłu- 
gującego im prawa wyborczego". 

a zapytanie naczelnika kolei Połu- 
dniowo-Zachodnich wydział służby ru- 
chu odpowiedział, iż lista urzędników 
tego wydziału w zarządzie, jako też i 
na linii, zamieszkałych w Kijowie i na 
stacyach pow. kijowskiego, posiadają- 
cych prawo na udział w wyborach, zo- 
stała sporządzona ściśle z wymaganiami 
ordynacyi wyborczej z dnia 3 czerwca. 

o listy zostali zapisani wszyscy Urzę- 
dnicy, bez względu na wysokość po- 
ieranej gaży, oprócz niższej służby, 
osób, liczących mniej niż 25 lat i po- 
zostających na służbie mniej, niż w cią- 
gu jednego roku. ; 

Listy prawyborcze pow. lipowieckiego. 
Zostały nadesłane do druku listy pra- 
wyborcze pow. lipowieckiego. Ogólny 
Obszar ziemi, należący do prawybor- 
ców z cenzusu większej i mniejszej 
posiadłości ziemskiej (nie licząc dóbr 
duchownych) wynosi około 162,911 dz. 
ziemi. W ręku Polaków znajduje się 
około 48,000 dzies, Rosyan około— 
113,000 dzies., Niemców 1,911  dzies. 
liość prawyborców większej własności 
jest 58: w liczbie tej 40 Polaków i 18 
tosyan. Ilość prawyborców z kuryi 
mniejszej własności ziemskiej: wynosi: 
l-0) 108 drobnych właścicieli ziemskich, 
z których jest 29 Polaków i 79 Ro- 
Syan, 2) 112 duchownych, posiadają- 
Cych ogółeni około 5,816 dzies. ziemi. 
W liczbie tej księży jest +, posiadają- 


cych 136 dzies. ziemi, popów 108 z 
5,680 dzies. ziemi. Ogółem prawybor- 
ców drobnych właścicieli ziemskich 


jest 220 prawyborców: 38 Połaków i 
18 Rosyan. 
Listy powiatowych  prawyborców 
pech gub. kijowskiej Zostały na- 
desłane do druku lub wydrukowane li- 
A prawyborców miejskich z powia- 
w: 


1) Kijowskiego. Do I-go zjazdu po- 
wiatowych prawyborców miejskich sta- 
je 680 osób, do Il-go zjazdu — 2,947 
osób, i 

2) Wasyllowskiego. Do l-go zjazdu 
powiatowych prawyborców miejskich 
staje 610 osób, do ll-go — 3,957 osób. 

liczbie tej m. Biała-Cerkiew jest 
reprezentowana w I-szym zjezdzie przez 
174 prawyborców, w ll-gim przez 1986 
praw. . e 

3) Radomyskiego. W I-szym zjeździe 
powiatowych prawyborców miejskich 
przyjmuje udział 584 osoby, w II-gim— 
%,152 osoby. 


4) Czerkaskiego. W l-szym zjeździe 


prawyborców przyjmuje udział 598 0-|p 


soby, w ll-gim—5,062. "= 
Listy prawyborcze pow. skwirskiego. 
Zostały wydrukowane listy prawybor- 
cze pow. skwirskiego. Do zjazdu po- 
wiatowych właścicielów ziemskich dla 
wyborów wyborców do gubernialnego 
zebrania wyborczego staje 81 prawybor- 
ców, posiadających ogółem 89,499 dzies. 
1,497 sąż. ziemi. W liczbie tej Pola- 
ków jest 53, z 59,919 dzies. 94  Sąż., 
ziemi, Rosyan—28 z'30,580 dzies. 608 
Sąż. 3 prawyborców, dwóch Rosyan i 
jeden Polak przyjmują udział w wybo- 
rach na mocy pełnomocnictwa. Do 
zjazdu drobnych właścicieli ziemskich, 
dla wyborów pełnomocników na po- 
wiatowy zjazd prawyborczy właścicieli 
ziemskich staje 1) 74 osoby, władające 
ogółem 1,123 dzies. 683 sąż. ziemi. CW 
liczbie tej Polaków 20-tu z 421 dzies. 
2,086 sąż. ziemi, Rosyan 54-ch z 701 
dzies. 1,047 sąż., i 2) 110 duchownych 
z 6,372 dzies. 1982 sąż. ziemi, stano- 
wiącej dobra duchowne. W liczbie tej 
jest 8-iu księży z 340 dzies. i 102 po- 
pów z 6,032 dzies. 1983 sąż. ziemi. 
gółem do zjazdu prawyborczego dla 
wyborów pełnomocników na zjazd po- 
wiatowy staje 184 drobnych właścicie- 
lów ziemskich, władających 7,496 dzies. 
266 sąż. ziemi. Z nich 28 Polaków po- 
siada 761 dzies. 2,036 sąż., i 156 Ro- 
syan posiada 6,735 dzies. 630 sąż. zie- 


mi. W pow. skwirskim prawyborcy 
mają być podzieleni według narodo- 
Wości. 
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KRONIKA. 


— Przyjazd generał - gubernatora. 
Wczoraj powrócił generał-gubernator 
Suchomlinow. Wraz z nim powrócili: 
zarządzający kancelaryą, A. Niewierow, 
pułkownik A. Ronżyn i adjutant 
Sztabs-kapitan, W. Markiewicz. 


dokonano napadu na mieszkanie wła- 
ściciela odlewni stali, p. Nejedli. Ofia- 
rą napadu padły dwie osoby. P. Ne- 
jedli onegdaj powrócił z Krymu, gdzie 
przebywał jakiś czas ze swoją rodziną. 
W czasie nieobecności gospodarza, mie- 
szkanie pozostawało pod opieką poko- 
jówki Czeszki, Mmilii Baszek, 18-le- 
tniej dziewczyny. W n:cy zaś pilno- 
wał posesyi fabrycznej stróż Aleksy 
Cukalenko. Posesya .w której mieści 
się fabryka, jest dosyć obszerna, za- 
wiera bowiem zabudowania fabryczne, 
dom, zamieszkiwany przez p. Nejedli i 
dosyć duży ogród. W przeciągu dnia 
panuje w tej dzielnicy ruch, gdyż w 
fabryce pracuje około 300 ludzi, lecz 
wieczorem cicho w tej dzielnicy i pu- 
sto, roi się tylko od chuliganów, któ- 
rzy napadają nader często na mie- 
szkańców Szulawki, to też każdy, prze- 
chodząc wieczorem przez tę dzielnicę, 
uzbraja się jak może, ażeby bronić 
się wrazie potrzeby. W noc dokona- 
nia mordu, p. Nejedli i jego żona, 
zmęczeni podróżą, zasnęli dość wcze- 
śnie. O godzinie drugiej w nocy 
p-anią Niejedli, zbudziły czyjeś kroki i 
dość głośno prowadzona rozmowa w 
jadalnym pokoju. P. Nejedli pobiegła 
do męża, wołając po czesku: „W ja- 
dalnym pokoju ktoś chodzi“. Naste- 
pnie p. Niejedli porwała na ręce śpią- 
ce dziecko, pobiegła z nim na balkon, 
wychodzący na ulicę, i zaczęła wołać o 
pomoc. Na krzyki p. N. z mieszkań 
sąsiednich domów zaczęli wybiegać 
przestraszeni mieszkańcy, znajdujące 
się zaś w jadalni osobistości rzuciły 
się do ucieczki. Gdy zwabieni krzy- 
kami p-ni Nejedli sąsiedzi, przybyli do 
mieszkania. P. N. opowiedział im, że 
złoczyńcy napadli na ich mieszkanie. 
Po upływie kilku minut znaleziono i 
ofiarę napadu. Gdy p. N. w towarzy- 
stwie kilku osób wyszła do kuchni, 
zobaczyła wstrząsający obraz: poko- 
jówka Emilia Baszek leżała bez życia 
na  pódłodze. Gdy ją  podniesio- 
no, okazało się, że szyja jej by- 
ła mocno zaciśnięta zwiniętym fartu- 
chem. W podwórzu, w pobliżu wozo- 
wni znaleziono zwłoki stróża nocnego 
Aleksieja Cukalenki. Cukalenko był 
zaduszon;: sznurem, na którym zwykle 
nosił drzewo do mieszkania p-stwa 
Nejedli. 

Próbowano odszukać ślady zabójców 
lecz poszukiwania nie doprowadziły do 
żadnego rezultatu. Wkrótce na miej- 
sce wypadku przybył policmajster ki- 
jowski, władze śledcze, policya piesza 
i strażnicy. Prowadzono śledztwo do 
samego rana. Przypuszczalnie złoczyń- 
cy dokonali napadu w celu ograbienia 
kasy fabrycznej. Wyjaśniło się, że 
mordercy dostali się na podwórze fa- 
bryczne przez płot w ogrodzie. Stróż 
Aleksiej Cukalenko był człowiekiem 
nader silnym, tymczasem nie odnale- 
ziono na jego ciele żadnych śladów 
walki. Przypuszczać więc należy, iż 
mordercy udusili go podczas snu. W 
poblizu tego płotu, przez który prawdo- 
podobnie przedostawali się złoczyńcy, 
znaleziono porozrzucane klucze. Klucze 
te od budynków i kantoru nosił przy 
sobie Cukalenko, widocznie więe zosta- 
ły mu one zabrane po uduszeniu. Za- 
dusiwszy stróża, rozbójnicy przystawili 
drabinę i dostali się przez otwarte 
okno do kuchni (na drugiem piętrze). 
Tam zaduśili Emilię Baszek, na której 
ciele również niema śladów walki. Wi- 
docznie na nią napadli też niespodzianie 
odczas snu.  Hałaśliwe zachowanie 
morderców tłómaczą tem, że nie wiedzie- 
li oni o powrocie p. Nejedli z Krymu. 
Liczba rabusiów nie została ustanowio- 
na. P. Nejedli twierdzi, że było ich 3 
lub 4-ch. Stróż zaduszony pozostawił 
żonę i dwoje małych dzieci. Cały dzień 
koło domu, w którym .popełnione zo- 
stało morderstwo, stały tłumy wzbu- 
rzone dokonanym mordem. | 

Aresztowano 7 osób, + z nich wypu- 
szczono tegoż dnia na wolność z po- 
wodu stwierdzenia ich niewinności, a 
trzy dotychczas pozostaje w  cyrkule 
łukjanowskim, chociaż i względem nich 
niema jawnych poszlak. Jeden z mor- 
derców pozostawił na miejscu morder- 
stwa swoją czapkę, zamiast niej za- 
brawszy czapkę zabitego stróża. Do- 
konano szeregu rewizyi i zabrano oko- 
ło 20-tu czapek, które następnie poka: 
zano żonie zabitego, lecz między niemi 
nie było czapki zabitego. W celu wy 
krycia morderców wypuszczono nawet 
psy śledcze, lecz i one nie wpadły 
na ich ślad. 

W dn. wczorajszym dokonano na 
zwłokach zamordowanych sekcyi sądo- 
wo-lekarskiej. Sekcya wykazała, iż 
obydwie ofiary zostały uduszone, lecz 
stwierdziła, iż błędne było przypuszcze- 
nie, jakoby nad pokojówką znęcano się, 
a nawet dopuszczono się gwałtu. 

— SPRZEDAŻ SKRADZIONEJ KROWY 
Dn. 22 lipca z pola za rzeźniami miejskiemi 
skradziono z pastwiska krowę należącą do fel- 
czera rzeźni p. Nagoriańskiego, wartości około 
130 rb. Sledztwo wyjaśniło, że skradziona kro- 
wa zabita została w rzeźni miejskiej, gdzie była 
dostawiona przez rzeźnika Briskmana, który 
zwrócił już wartość Nagoriańskiemu oświadczy- 
wszy, iż kupił krowę za 82 rb. od mieszczanina 
S. Czemierniekiego. Ten ostatni zoznał w czasie 
indagacyi, że faktu sprzedaży skradzionej krowy 
nie pamięta, ponieważ w dzień kradzieży był 
bardzo pijany. 

— POŻAR. Do. 22 lipca około godziny 
8-oj wieczorem wszczął się pożar na czwartem 
piętrzo w posesyi pod nr 1 przy ul. Zyłańskiej 
należącej do Sokołowa. Spłonął dach i uszko- 
dzone zostały sufity. Straty wynoszą około 


— Przyjazd gubernatora kijowskiego. | 6,000 


Wczoraj powrócił z objazdu powiatów: 
czerkaskiego i czehryńskiego, guber- 
nator kijowski, hr. Ignatiew. Z nim 
powrócił zarządzający kaneelaryą, W. 
Daszkiewicz. l i 

— W sprawie likwidacyi posiadłości 
ziemskich. Dzisiaj u gubernatora kijow- 
skiego odbędzie się posiedzenie w spra- 
wie likwidacyi 23,000 dziesięcin ziemi, 
nabytych przez Bank włościanski w 
gub. kijowskiej. Dzisiejsze posiedzenie 
ędzie przygotowawczem do jutrzejsze- 
80 posiedzenia, na którem będzie obe- 
cny dyrektor departamentu państwo- 
wych własności ziemskich i zarządzający 
Sprawami komitetu do spraw rolnych, 
A. Rittych. 

— Morderstwo na Szulawce. Około g. 
2 w nocy, dn. 22 lipca na Szulawce 
W posesyi Nr 3 przy ul. Kierosinnej, 


A rb. 

— KRWAWE NIEPOROZUMIENIE. One- 
gdaj na Priorece na ul. Staro-Zabarskiej pomię- 
dzy miejscowymi awanturnikami Trofimem i 
Piotrem Cymbalem, Nacharem, Michałem i Ja- 
nem Skawronami i Antonim Kichną wynikła 
kłótnia, która doprowadziła do dotkliwe- 
go pobicia i5ran w plecy zadanych Kichnie. W 
stanie beznadziejnym odwieziono go do szpitala 
Kiryłowskiego.. 

— SMIERC NAGŁA. D. 22 lipca zmarł na- 
gle na chodniku Bibikowskiego bulwaru, wprost 
domu Nr 51 włościanin Mykita Skaczenko 24 lat. 
W colu wyjaśnienia powodu śmierci, odesłano 
zwłoki do prosektoryum. 

= ZMIAŻDŻONY BUFOREM. Wczoraj na 
stacyi Biełokorowiczy linii kowelskiej, kolei Po- 
łudniowo-Zachodnich, przy przesuwaniu wagonów 
rękami, zmiażdżony został buforami wagonów 
włościanin Michał Grom. 

— RABUNEK W POCIĄGU TOWAROWYM 
ZA KIJOWEM. D. 22 lipca o trzy wiorsty od Ki- 
jowa nazakręcie przy willach karawajowskich, nie- 
wiadomizłoczyńcy w czasio ruchu pociągu otworzyli 
jeden z naładowanych wagonów pociągu towaro- 
wego idacego z Kijowa. Wyrzucono dwie skrzyn- 
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ki zawierające materyę jedwabną wartosci około 
5,000 rub. Złoczyńcy rozbili skrzynki na drodze. 
pozostały tylko drzazgi. Spostrzegł je dróżnik 
ogłądający tor po przejściu pociągu i oprócz tego 
zauwazył człowieka niosącego szlukę materyi, 
Człowieka tego ujęto, okazało się, że był to 
funkcyonaryusz kolejowy. O rabunku dano znać 
żandarmeryi kolejowej, która wszczęła Śledztwo 
w dej sprawie, 

— NOZŻOWNICY. W szpitaln  Kirgłowskim 
mającym swą siedzibe w domu ped Nr 10 przy 
ul. W. Dorogożyckiej w czasie spaceru rekon- 
walesceniów bo podwórzu, jeden z nich Dymitr 
Berendau zadał ranę w górną część reki swemn 
towarzyszowi głuchoniememu Dobowemu. Poszko- 
dowanemn zrobiono opatrunek. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania mieszczani- 
na, K. leiby i A. Sztremberga w domu pod 
Nr. 1; przy ul. Mieżygorskiej, niewiadomi zło- 
dzieje zrabowali różne przedmioty wartości oko- 
ło 130 rh. 

— Na placu Aleksandrowskim, w pobliżu sta- 
cyi tramwajowej radey stanu E. Bidrasowowi, 
niewiadomy złodziej skradł z kieszeni zloty ze- 
garek z lańcuszkien wartości 150 rb. 


Sprawa szpiegowska. 
—lo[— 


Pisma lwowskie donoszą o ucieczce i areszto- 
waniu niejakiego Koularewicza, podającego się 
najprzód za hr. Zielińskiego, następnie za Kry- 
lowa. Kotlarewicz pojawił się pod nazwiskiem 
Kryłowa w Przemyślu, gdzie popadł w podejrze- 
nie, że jest szpiegiem rosyjskim. Motlarewiez 
był we Lwowie guwernerem; przy objęciu obo- 
wiązków przedstawił się za oficera, który zbiegł 
z Rosyi. Wkrótce zdołał pozyskać sympatye osób, 
bywających w domu jege chlebodawców i, dzięki 
proiekcyi, dostał się na posadę do dyrekcyi skar- 
bu we Lwowie, gdzie zrazu swą pracowitością 
pozyskał sobie uznanie swych zwierzchników. 
Wkrótce jednak zaczął się zaniedbywać i chu- 
lać» na koszi jednego ze swych kolegów biuro- 
wych, człowieka nader majętnego. Następnie 
próbował wymusić pewną sumę pieniędzy na hr. 
Rusockim; zamiar inu się nie udał i spowodował 
utratę miejsca. Kotlarewicz błąkał sie jakiś czas 
po Galicyi, nie mając żadnych środków do-ży- 
cia. Wtedy uciekł się do następujacego środka. 
Przed kilku miesiącami zjawił się do policyi w 
Brodach, przedstawiając się jako olicer rosyjskic- 
go sztabu generalnego. oświadczając, że chce 
rządowi austryaekiemu ważną wyświadczyć przy- 
sługę. Obiecał ou wydać w ręce władz austrya- 
ckieh olicora ausuyackiego, który miał dostar- 
czyć rządowi rosyjskiemu plan twierdzy Prze- 
myslskiej. Polieya nie dala się jednakże zbyń o- 
bietnicami, lecz chciała konkretnych faktów. Wy- 
prawiono go do lwowskiej policyi, dodając mu 
opiokuna w osobie agenta Szpanga. Zaliczki spo- 
dzicwanej nie dostał Naturalnie, że Kotlarewicz 
nie miał nic rządowi austryackiemu do powie- 
dzenia o planach. Zwlekał więc, nareszcie, gdy 
dłuższa zwłoka była niemożliwa, oświadczył pc- 
wnego dnia, że madeszła chwila. w której odda 
szpicga w ręce policyi i zaprowadził Szpanga za 
miasto do lasu. Pod lasem «Kryłow» kazał czekać 
Szpanguwi. Sum zaś”poszedł w głąb lasu, skad 
mial dać sygnał Szpangowi. Jednakże nie poka- 
zuł się więcej. W parę dni potem aresztowano 
go w Przemyślu. 

W dwa dni po aresztowaniu <Kryłowa»—jak 
donosi <Gioniecs—schwytano w Brodach jakiegoś 
przemytnika. W czasie rewizyi, dokonanej u nie- 
go, usiłował on podrzeć jakiś list. Wyrwano mu 
go jednak, złożono i w ten sposób zdołano za- 
znajomić się z jego treścią. Był to list general- 
nego sztabu w Petersburgu, adresowany do Kry- 
łowa, w którym proszono go o obiecane plany. 
Kotlarewicz prowadził widocznie osznstwo na 
dwa fronly. 

Policya aresztowała jeszcze kilka osób, pozo- 
stających w związku z tą sprawą. Pomiędzy in- 
nemi aresztowano niejakiego Karola Szmindowi- 
cza, ucznia szkoły przemysłowej w Kijowie, lecz 
ten zdołał uciec. 


i 7. PEJS) 
ECHA ZE SWIATA. 


To wiekuiste źródło 
Cherchez ia femme. wszelakich zatargów 

odegrało też rolę, 
co prawda bierną, w marokańskich za- 
burzeniach. Okazuje się—według uja- 
wnień „Münch. Allg. Ztg.* — że Mau- 
champs, oraz inni Francuzi uprowadza- 
li do swych wigwamów piękne Maro- 
kanki i Żydówki i urządzali z nimi fe- 
styny, obrażające obyczaje krajowców 
oraz ich dumę narodową, gdyż po nad 
namiotami i domami, gdzie odbywały 
się orgie, zawieszone były flagi fran- 
cuskie, co wzbudzało w Marokańczy- 
kach podejrzenie, iż wybiła godzina 
okupacyi francuskiej. Dokoła Maroke- 
szu panuje wrzenie. Południowo-zacho- 
dnie szczepy oderwały się od Fezu 
Wielcy wodzowie południa: Kaidowie. 
Głaoni i Gundafi obojętni są na wy: 
chodzące z Fezu rozkazy. Chociaż uko: 
chany powszechnie brat sułtana, Mulai 
Hafid, odrzucił ofiarowaną mu władzę, 
popularność jego wciąż wzrasta. Ma 
on tak wielki posłuch, że po morder- 
stwie Mauchmpsa odważył się wystą- 
pić wobec żądnego krwi tłumu i po- 
wstrzymać go od dalszych mordów. 


Ostatnie wiadomości. 


Wybory do Rad generalnych. Zjedno- 
czony komitet socyalistyczny postawił 
jako kandydata doktora F'erroul a mera 
dymisyonowanego z Narbony. 

Japończycy w Ameryce. Wyniki kon- 
flikt pomiędzy konsulem japońskim w 
Vancouver, a władzami kanadyjskiemi 
z powodn wylądowania wielkiej liczby 
Japończyków przybywających z Hono- 
lulu. Konsul zatelegrafował do Tokio. 

Konwsncya. Do „W. Allg. Ztg.* do- 
noszą z Belgradu, że między Turcyą a 
Serbią za pośrednictwem tureckiego 
specyalnego emisaryusza Munirą baszy, 
zawarta została konwencya, któraobydwu 
państwa bardzo zadowoliła, a opiera 
się na następujących trzech punktach. 

1) Turcya obowiązuje się wrazie woj- 
ny Serbii z Bulgaryą, dać Serbii po- 
moc przez wypowiedzenie Bulgaryi 
wojny. 

2) Wrazie wojny Turcyi z Bulgaryą, 
Serbia zachowa ścisłą neutralność. 

8) Turcya obowiązuje się bronić e- 
konomicznych i narodowych interesów 
serbskich w trzech macedońskich wi- 
lajetach. 

Sojusz francusko-rosyjski. „Lelair* 
zamieszcza artykuł, w którym przepo: 
wiada blizkie rozbicie się sojuszu fran- 
cusko-rosyjskiego. Winę tego przypi- 
suje „Eclair“ prezesowi gabinetu p. 
Ciemenccau i jego anglofilskiej poli- 
tyce. 

Echa katastrofy w Nowym Yorku. 
Policya nowoyorska stwierdziła, że 0- 
negdajszy pożar, którego ofiarą padło 
40 osób, wzniecony został przez bandę 
rzezimieszków. Podczas pożaru działy 
się sceny okropne. W popłochu 
mężczyźni tratowali kobiety i dzieci. 
Między  spalonymi niema żadnego 
mężczyzny. Ofiarą padły tylko bez 
bronne kobiety i dzieci, którym mężczy- 
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źni, chcąc ocalić siebie, uniemożliwił 
ratunek. 

Wzburzenie w Belfast trwa dalej. 
Przybył tam jeszcze jeden pułk piechoty 
z oddziałem uzbrojonym w karabiny ma- 
szynowe. Obecnie znajduje się w Bel- 
fast 6.000 żołnierzy. 

Proces przeciwko uczestnikom zjazdu 
anarchistycznego. W procesie przeciw 
27 uczestnikom zjazdu anarchistyczne- 
go w Mannheim, który pomimo zaka- 
zu władz odbył się tam podczas świąt 
Wielkanocnych, wszystkich oskarżo- 
nych uwolniono. 


Telegramy. 


(0d Agencyi Petersburskiej). 


Petersburg, 23 lipca. — Od dnia 18 
lipca do 21 w Samarze zdarzyło się 14 
wypadków zasłabnięcia na cholerę. Od 
początku trwania cholery było 27 wy- 
padków zasłabnięć, z których 8 było 
śmiertelnych. Wypadki cholery dają się 
zauważyć głównie wśród ludności miej- 
seowej, przeważnie wśród robotników. 
Powzięto energiczne środki ku wpro- 
wadzeniu w Samarze niezbędnej pomo- 
cy sanitarnej. Otwarto specyalny szpi- 
tal dla cholerycznych. Astrachańska, 
symbirska, ufimska, kazańska i niże- 
gorodzka gub. ogłoszone, jako zagro- 
żone cholerą, 

Petersburg, 23 lipca. — W dniu 23 
lipca rozpoczęły się posiedzenia zwoła- 
nej przez radę szkolną narady zarzą- 
dzających szkołami cerkiewno-parafial- 
nymi. Naradę zwołano w celu omó- 
wienia kwestyi, dotyczących zarządu 
szkołami i sprawy naukowo-wykształ- 
ceniowej. Przewodniczy prezes rady 
szkolnej, „protojerej“ Sokołow. Na 
pierwszem posiedzeniu zebrani zazna- 
jamiali się w ogólnych zarysach z głó- 
wniejszemi kwestyami, podlegającemi 
rozpatrzeniu. Wybrano cztery komisye 
dla uprzedniego opracowania przepi- 
sów, którymi kierować się mają rady 
szkół cerkiewno-parafialnych, przepisów 
dla zarządzających szkołami, dla nau- 
czycieli i uczniów, jakoteżź przepisy, 
dotyczące wprowadzenia w tych szko- 
tach zajęć w sprawie gospodarstwa rol- 
nego i rękodzielnictwa. 

Piatygorsk, 23 lipca.—O g. 7-ej rano 
w śródmieściu trzema kulami rewol- 
werowemi został zabity pozostający tu 
na kuracyi były odeski generał-guber- 
nator Karangozow. Zabójcy umknęli. 
Na żądanie publiczności orkiestra zra- 
na nie grała. 

Łódź, 23 lipca. — W dn. 23 lipca na 
ul. Orlej śmiertelnie raniono robotnika. 
U zbiegu ulic Wschodniej i Średniej 
ciężko raniono przybyłego ze Zgierza 
piekarza. Napadów dokonano na tle 
partyjnem. 


Zjazd Monarchów. 


Swineminde, 23 lipca (od korespon- 
denta specyalnego petersburskiej Agen- 
cyi telegraficznej). —Przed udaniem się 
dnia 22 lipca na statek „Hohenzollern“ 
Najjaśniejszy Pan obszedł uszykowaną 
na pokładzie „Standart'u* załogę. wi- 
tając się z nią. Cesarz był w mundu- 
rze marynarki ekwipażu gwardyi. Po 
nabożeństwie, odprawionem na pokła- 
dzie „Standartu* na którem byli obe- 
eni: Najjaśniejszy Pan, cesarz Wilkelm, 
ks. Henryk i Adalbert, odbyło się śnia- 
danie na statku „Standart“, na które 
zaproszeni zostali wszyscy obecni na 
nabożeństwie. Przy stole po prawej 
stronie Najjaśniejszego Pana siedział ce- 
sarz Wilhelm, po lewej kanclerz Bülow. 
Koło cesarza Wilhelma siedział mini- 
ster spraw zagranicznych Izwolski, a na- 
przeciwko Icb Cesarskich Mości siedzieli 
ks. Henryk i Adalbert. Po śniadaniu 
cesarz Wilhelm i obydwaj książęta od- 
płynęli ze „Sztandartu*. O godzinie 3-ej 
zaczęły się wyścigi marynarzy na bar- 
kach i szalupach i galdemarynów na 
welbotach i gigach. Ich Cesarskie Mo- 
ście śledziły za przebiegiem wyścigów: 
Najjaśniejszy Pan ze statku „Standart“, 
cesarz Wilhelm ze statku „Hohenzol- 
lera“. Wyścigi odbywały się na prze- 
strzeni pomiędzy drugim i trzecim sze- 
regiem okrętów niemieckich, na czele 
których stały na kotwicy statki Cesar- 
skie, finisz zaś wyścigów rozgrywał się 
w pobliżu statków „Standart* i „Ho- 
henzollern*. Załoga „Standartu“ wi- 
tała zwycięzców głośnymi okrzykami 
„hura“. Po skończonych wyścigach 
wszyscy zwycięzcy zebrali się na „Stan- 
darcie*, gdzie ustawili sie w szeregu 
na prawej burcie pokładu. Cesarz Wil- 
helm przybył też na „Standart“. Naj: 
jaśniejszy Pan własnoręcznie rozdawał 
w nagrodę galdemarynom podarunki w 
rodzaju spinek złotych lub szpilek do 
krawatów, feldieblom złote monety, a 
szeregowcom—srebrne. Cesarz Wilhelm 
też rozdawał zwycięzcom podarunki. 

O godz. 8-ej wieczorem w dn. 22 
lipca cesarz Wilhelm przybył na statek 
„Standart“, skąd obydwaj Monarchowie 
udali się na statek admiralski „Deutsch- 
land*, gdzie odbył się wspaniały obiad, 
wydany przez ks. Henryka. Po obie- 
dzie Najjaśniejszy Pan podarował ofi- 
cerom statku „Deutschland“ wspaniały 
pnhar srebrny; puhar przedstawia đu- 
żą czarę, na której prawą ręką opiera 
się siedzący rosyjski rycerz, a przy 
nim na ziemi leży duża szufla. 

Miasto ma widok bardzo ożywiony. 
Pogoda śliczna, Z Berlina przybyło 
kilka pociągów nadzwyczajnych, prze- 
pełnionych ciekawymi zobaczenia eska- 
dry rosyjskiej i niemieckiej. Pomiędzy 
eskadrą a brzegiem utrzymują komu- 
nikacyę liczne parowce, na których 
grają orkiestry, łódki motorowe i ża- 
glowe. Wiele osób jedzie oglądać zbli- 
zka, eskadry. W Kurhauzie odbył się 
obiad na cześć przebywania Monar- 
chów w Swinemiinde. Podczas obiadu 
grała orkiestra eskadry niemieckiej. 
Wieczorem wszystkie ogródki, teatrzy- 
ki były przepełnione, grała muzyka, 
tańczono. 

Swineminde, 23 lipca. (Od spec. kor. 
pet. Ag. telegr.). — Na obiedzie, który 
odbył Się w dniu 22 lipca na statku 
admiralskim „Deutschland“, z powodu 
małego rozmiaru kajuty, były obecne 
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najbliżej stojące osoby ze świt obydwóch 
Monarchów. Stół był ustawiony w for- 
mie litery T. Po środku siedział Najja- 
śniejszy Pan, po prawej stronie Najja- 
śniejszego pana książę Henryk, po le- 
wej cesarz Wilhelm, koło cesarza Wil- 
helma minister spraw zagranicznych 
Izwolski, a koło niego kanc. Biilow. Koło 
ks. Henryka siedział minister dworu 
Frederyks. Podczas obiadu orkiestra 
wykonała „Pieśni bez słów* Czajkow- 
skiego i marsz „Preobrażeński*. 

Po obiedzie Ich Cesarskie Moście ro- 
zmawiały z osobami, zaproszonemi na 
obiad, nadto Najjaśniejszy Pan ofiaro- 
wał oficerom statku „Deutschland“ 
srebrny puhar. Ks. Henryk w imie- 
niu oficerów serdecznie dziękował Naj- 
jaśniejszemu Panu za ten dar, a do- 
wódca statku Krossig wraz z załogą 
wykrzyknął trzykrotnie „niech żyje“. 
Poobiednia rozmowa przeciągnęła się 
dość długo, tak, iż Najjaśniejszy Pan 
dopiero o godz. 12-ej udał się z po- 
wrotem na „Standart“. 

W dn. dzisiejszym o godz. 10 zrana 
cesarz Wilhelm przybył na „Standart“ 
i następnie obydwaj Monarchowie u- 
dali się na statek admiralski „TDeut- 
schland*. Po przybyciu Najjaśniejsze- 
go Pana na statek admiralski, rozwi- 
nął on flagi Cesarza. Następnie zaś 
rozpoczęły się manewry eskadry. Pan- 
cerniki pierwszej i drugiej eskadry 
płynące w dwa rzędy przeszły okoio 
statku „Standart* w kierunku zacho- 
dnim. Krążowniki ze statkiem admi- 
ralskim na czele ominęły „Standart* 
i popłynęły w kierunku wschodnim. 

Sliczna pogoda towarzyszyła mane- 
wrom, płynące statki po gładkiej 
zwierciadlanej powierzchni morza spra- 
wiały wspaniały widok. 

Paryż, 23 lipca. (Ag. Hawasa). — 
Minister oświaty Briand z powodu 
zamknięcia kongresu ligi oświatowej 
wygłosił mowę, wskazując, że nauczy- 
ciele nie powinni ulegać wpływom po- 
lityków, mających na względzie wyłą- 
cznie swe cele i szerzących nienawiść 
do respubliki. 

Dublin, 23 lipca. (Ag. Reutera). Za- 
strajkowali robotnicy, pracujący w do- 
kach statków parowych, należących 
do 'T-wa T.erdlein. Domagają się oni 
polepszenia warunków pracy i pod- 
wyższenia wynagrodzenia. 

Madryt, 23 lipca. (Ag. Fab.) — Na 
posiedzeniu Rady ministrów trwającem 
około 5-ciu godzin były rozważane noty 
Francyi dotyczące zajść w Casablanca; 
dziennikarzom, którzy po skończeniu 
posiedzenia prosili o udzielenie infor- 
macyi nie udzielono żadnych wiado- 
mości. Minister wojny powiedział, że 
tylko do Marokko będzie wysłany od- 
dział nie większy nad 500 ludzi na 
wojennym okręcie „Afryka“. inter- 
wencya Hiszpanii ograniczy się pra- 
wdopodobnie do małych rozmiarów. 

Paryz, 23 lipca.—Z liczby 140 mają- 
cych się odbyć powtórnych wyborów 
do rad generalnych dokonano 118: 
wybrano 17 konserwatystów, 83 lewych 
republikanów, radykalistów i radykal- 
nych socyalistów i 18 zjednoczonych 
socyalistów niezależnych. Konserwaty- 
ści zdobyli 9 nowych mandatów, a 
stracili 11; postępowcy zdobyli 5i 


stracili 12; lewi republikanie i rady- 
kaliści zdobyli 14 i stracili 17; socya- 
liści zdobyli 12 i stracili 5; w liczbie 


wybranych jest 6 senatorów i 6 depu- 
towanych. 

Wiedeń, 23 lipca. (Ag. Cor. biuro).— 
Przybył tutaj wczoraj ks. Ferdynand 
bulgarski. 

Teheran, 23 lipca. (Ag. Wolfa). —We- 
dług wiadomości urzędowych ze stro- 
ny Persyi wojska tureckie, które w d. 
22 lipca przekroczyły przez granicę 
lai rozgromiły wieś Mawanich, za- 

ili 18 mężczyzn i 60 kobiet i dzieci, 
przeważnie chrześcijan. Wojska te za- 
jęły obóz perski, a znajdujący się tam 
oddział żołnierzy musiał odstąpić sku- 
tkiem swej małej liczby. 

Paryż. 23 lipca. (Ag. Hawasa).-—We- 
dług ostatnich wiadomości z Angers, 
liczba ofiar z powodu rozbicia pociągu 
od Pont Desier dochodzi do 50 osób 

otychczas wiadomo, że wśród zabi- 
tych niema cudzoziemców. 16 ludzi 
odniosło cięższe lub lżejsze rany. 


Z dnia wczorajszego. 


Petersburg, 21 lipca. — Rada mini- 
strów na posiedzeniu w d. 20 lipca 
rozpatrzyła i zatwierdziła wnioski mi- 
nisterstwa spraw wewnętrznych w spra- 
wie wyasygnowania 1 mil. na powię- 
kszenie funduszów żywnościowych, 
przeznaczonych na pomoc włościanom 
przy zasiewach oziminy w r. 1907. 
Wyżej wzmiankowana suma ma być 
włączona do niewydatkowanej pozosta- 
łości kredytu na sumę 6 mil., udzielo- 
nego na podstawie prawa o udzielaniu 
funduszów na rzecz włoscian, dotknię- 
tych klęską nieurodzaju w 1907 r. Pra- 
wo to zostało zaaprobowane przez Du- 
mę państwową i przez radę i w d. 20 
kwietnia zostało Najwyżej zatwierdzone. 
Petersburg, 22 lipca—Sąd wojenno- 
okręgowy rozpoznawał w dn. wczoraj- 
szym sprawę osób, należących do kron- 
sztadzkiej organizacyi bojowo-rewolu- 
cyjnej. 21 podsądnych skazanych zo- 
stało na roboty ciężkie od 4 do 8 lat, 
student Koszełew na 2 lata zamknię- 
cia w twierdzy, felczer zarządu mary- 
narki, Butz—na zesłanie na osiedlenie, 
student Rudkowski i włościanin Serro 
zostali uniewinnieni. 

Niżni-Nowogród, 22 lipca. — Coraz li- 
czniejszym jest zjazd kupujących, lecz 
wogóle mniejszy jak w r. ubieg., co jest 
wynikiem późnych żniw. Poczyniono 
nieznaczne zakupy towarów. 

Tyflis, 22 lipca. — Skutkiem wylewu 

rzeki Ganżaczaj w Elizawetpolu, część 
miasta zatopiona. 
Połtawa, 22 lipca.—Bank włościański 
w ostatnich czasach nabył 11 mająt. 
prywatn. oraz majątek, należący do za- 
rządu apanażów. Ogółem Bank nabył 
81,234 dz. Zlikwidowano 1% majątków 
o obszarze 18,821 dz. Rozpatrzono i 
zatwierdzono plany likwidacyi 24 ma- 
jątków o obszarze 7,614 dz. Likwida- 
cya pozostałych majątków odbędzie się 
na jesieni. 


Sewastopol, 21 lipca. — W dn. dzi- 
siejszym odbył się pogrzeb trzech ofiar 
wybuchu, który miał miejsce dn. 19 
lipca, a mianowicie komisarza, rewiro- 
wego i wachmistrza.  Konduktowi po- 
grzebowemu towarzyszyły władze zabi- 
tych, przedstawiciele różnych  instytu- 
cyi i kilkutysięczny tłum publiczno- 
ści. 

Kielce, 21 lipca. — Zabity został ma- 
szynista fabryki superfosfatu. Morder- 
stwa dokonano na tle patyjnem. 

Wierzbciowo, 22 lipca. — O g. Gej 
zrana przejechał tędy Borghese. 

Mikołajów, 22 lipca. — Wystrzałem z 
tlumu zabito stójkowego. 

Białystok, 22 lipca.—W mieszkaniu 
konspiracyjnem przy zaułku Besarab- 
skim aresztowano 7 anarchistów-ko- 
munistów. 

Kaługa, 22 lipca.—Na peremyślskim 
zebraniu ziemskiem wybrano wszyst- 
kich prawych. 

Symbirsk, 22 lipca.—Wobec cholery 
w sąsiedniej samarskiej gub., w Sym- 
birsku i w gubernii są dokonywane 
oględziny sanitarne, budują barki i 
przedsiębiorą odpowiednie środki na 
przystaniach i kolejach. Dotychczas 
w gub. symbirskiej nie zdarzył się ani 
jeden pojedyńczy wypadek. 

Kaluga, 22 lipca.—W pow. Zydrzyń- 
skim, we wsi Ludynowie, w pobliżu fa- 
bryk walcowskich, raniony został wy- 
strzałem na ulicy oficer ochrony fa- 
brycznej. 

Kowno, 21 lipca.— Przybył samocho- 
dem ks. Borghese o 3-ej w nocy wy- 
jeżdża do Wierzbołowa. 

Łódź, 21 lipca.—Do hurtownego skła- 
du ryb, przy ul. Nowumiejskiej, wtar- 
gnęło 3 uzbrojonych. Grożąc rewol- 
werami, zażądali 5 tys. rub. Przestra- 
szony właściciel otworzył kasę. Napa- 
stnicy zrabowali znaczną, nie ustano- 
wioną dokładnie sumę. 


Zjazd Monarchów, 


Swinemiinde, 21 lipca. (Wolf). —0 g. 
1-ej minut 15, na yachcie „Hohenzol- 
lern“ odbyło się śniadanie na którem 
Ich Cesarskie Moście siedziały naprze- 
ciwko siebie. Obok Cesarza rosyjskie- 
go siedzieli książęta Heinrich i Adal- 
bert: obok cesarza Wilhelma— minister 
spraw zagranicznych Izwolski i mini- 
ster dworu Frederiks, z prawej strony 
ks. Heinricha siedzieli w porządku kolej- 
nym: marszałek dwóru Benkendorf 
minister marynarki Tirpitz, rosyjski 
wice-minister marynarki, kontr-admi- 
rał Boström; na lewo od księcia Adal- 
berta: generał-major Masołow, admirał 
Bitchsel i kontr-admirał Essen: na pra- 
wo od Izwolskiego: Bülow, kontr-admi- 
rał Niłow, książe Wittgenstein; na le- 
wo od barona Frederiksa: generał-adju- 
tant Płeissen, generał-major Tatiszczew 
i generał-adjutant Scholl. Na śaiada- 
niu byli także obeeni członkowie stra- 
ży honorowej i niemiecki attache w 
Petersburgu, kapitan Hintze. Podczas 
śniadania  przygrywała orkiestra z 
yachtu „Hohenzollern*. Po ukończeniu 
śniadania Ich Cesarskie Moście rozma- 
wiały z obecnemi. Około g. 2 i pół 
po południu Najjaśniejszy Pan powró- 
ci} na „Standart“. O g.3-ciej, po przy- 
byciu cesarza Wilhelma, Ich Cesarskie 
Moście wyruszyły na pancernik „Deit- 
scblaki* w celu obejrzenia go. 

Swinemiinde, 22 lipca.--(Od korespon- 
denta  specyalnie  wydelegowanego). 
Dnia 2*-go lipca najpierw odbyło się 
nabożeństwo na statku „Hohenzollern“, 
następnie na „Standarcie*; potem za 
na z” samym statku odbędzie się 
obiad. Ks. Henryk urządza wyścigi 
wioślarskie marynarzy. 

W poniedziałek odbędą się ma- 
newry, śniadanie na morzu i obiad na 
„Standarcie*. Dnia 21 lipca podczas 
śniadania na statku „Hohenzollern“, 
muzyka między innemi grała wyjątki 
z opery „Eugeniusz Onegin“. 

Swinemiinde, 22 lipca. (Od korespon- 
denta specyalnie wydelegowanego). — 
Eskadra rosyjska odbyła podróż przy 
bardzo niesprzyjającej pogodzie. Dziś, 
dnia 21 lipca wypogodziło się. W cza- 
sie spotkania Najjaśniejszego Pana, do- 
koła eskadry krążyło bardzo wiele yach- 
tów i statków prywatnych,  przepeł- 
nionych publicznością. W mieście pa- 
nuje wielkie ożywienie. Cesarz nie- 
miecki wraz ze świtą wyruszył kate- 
rem na pełne morze, gdzie przesiadł 
się na yacht „Standart*. Wśród świty 
znajdowali się admirał Baudissin, gene- 
rał-major Jacobi i fligel-adjutant, von 
Pluskin, komendant gwardyjskiego puł- 
ku grenadyerów imienia cesarzą Ale- 
ksandra, naznaczeni do towarzyszenia 
Najjaśniejszemu Panu w czasie pobytu 
w  Swinemliinde. Spotkanie statków 
„Hohenzollern“ i „Standart“ nastąpiło 
na południe od Ober-Banku w  połu- 
dniowym Buyn, statek cesarki stanął 
na czele drugiej eskadry, pomiędzy 
statkiem admiralskim „Deutschland*, 
idącym na przodzie drugiej eskadry i 
jachtem „Hohenzollern“, stojącym na 
czele eskadry krążowników. Podczas 
spotkania, cesarz Wilhelm miał na so- 
bie mundur admirała floty rosyjskiej, 
przepasany szarfą Andrzeja; Naijaśniej- 
szy Pan ubrany był w mundur mary- 
narki pruskiej z szarią orła czarnego. 
Na pancerniku „Deutschland“, w obe- 
cności Monarchów odbyły się ćwicze- 
nia artyleryi. Następnie obaj Monar- 
chowie wraz z księciem Henrykiem 
przeszli na krążownik pancerny „York“, 
gdzie również przyglądali się ćwicze- 
niom artyleryi. Następnie odwiedzi- 
wszy krążownik „Kónigsberg*, Najja- 
śniejszy Pan o godz. 6-ej powrócił na 
„Standart*. W trakcie wysiadania Naj- 
jaśniejszego Pana, załoga salutowała. 
Cesarz Wilhelm, odprowadziwszy Naj- 
jaśniejszego Pana do statku „Standart*, 
powrócił na statek „Hohenzollern“, na 
którym o godz. 8-ej wieczorem odbył 
się obiad galowy. Na obiad otrzymali 
zaproszenie komendanci wszystkich 
statków, oraz osoby ze świty. Stół 
przybrany był kwiatami. Monarchowie 
siedzieli razem. Najjaśniejszy Pan po 
prawej ręce cesarza Wilhelma, przy 
którym także siedział Izwolski; naprze- 
ciw Monarchów zajął miejsce książę 
Henryk; pomiędzy księciem i Adalber- 
tem siedział baron Frederyks. 


4 


Swinemiinde, 22 lipca. (Od kore- 
spondenta specyalnego peters. Ag. te- 
legr.). — Dnia 21 lipca, wieczorem 
przed obiadem Monarchowie oglądali 
nowoprzebudowane kajuty na yachcie 
„Hohenzollern“. Po obiedzie obaj Mo- 
narchowie wraz ze swemi świtami po- 
zostali do 11 godziny wieczorem na 
pokładzie, poczem Najjaśniejszy Pan 
powrócił nu statek „Standart*. Dnia 
22 lipca było pochmurno. O kwadrans 
na jedenastą cesarz Wilhelm, jak 
zwykle, dokonał przeglądu załogi na 
yachcie „Hohenzollern“. O godzinie 
wpół do jedenastej zrana na yacht 
„Hohenzollern* przybył Najjaśniejszy 
Pan wraz ze swą świtą. Przechodząc 
przed frontem załogi pozdrowił ją, na- 
stępnie przywitał się z cesaczem Wil- 
helmem.  Odprawiono nabożeństwo. 
Później Naijaśniejszy Fan powrócił na 
„Standartı“, gdzie o godzinie dwunastej 
odbyło się uroczyste nabożeństwo z 
powodu imienin Najjaśniejszej Pani 
Cesarzowej Maryi Teodorówny. Na 
nabożeństwie byli obeeni cesarz Wil- 
helm w mundurze narwskiego pułku 
drag. kan. Bülow i cała świta niemie- 
cka. Podczas wygłaszania „Mnogole- 
cia“ ze wszystkich statków wojennych 
dano 21 wystrzałów armatnich. O go- 
dzinie pierwszej na yachcie „Standart“ 
podano śniadanie. 

SŚwinemiinde, 22 lipca. (Od specyalnie 
wydel. korespond. peter. Ag. teleg.) — 
Dnia 22 lipca, o godz. 11 zrana Najja- 
śniejszy Pan vrzybył szalupą na „Ho- 
nenzellern*, by być obeenym na niszy. 
Ubiad wezorajszy na vachcie „Hohen- 
zallern* był bardzo ożywiony. Po obie- 
dzie [ch Cesarskie Moście rozmawiały 
z osobami. należącymi do świty. 

Wiedeń, 22 lipca. — „Eremden Blatt- 
pisze, że stosunki Kosyi i Niemiec nie 
wymagają żadnych wyjaśnień, że na- 
vet wrogowie Niemiec nie będą mogli 
tak, jak to było po spotkanin w Björ- 
ko, rozpuszczać pogłosek, jakoby cesarz 
Wilhelm dawał rady Najjaśniejszemu 
Panu w sprawach polityki wewnętrz- 


K. 4. M. w Sprawie wydo-| 


rów do Duny Państwowa]. 


W tem miejscu będą pomieszczane o- 
głoszenia Zarządu Miejskiego mające 
znaczenie dla wyborców. 


najnowszych wzorów i z najlepszych 


tabryk otrzymał w wielkim wyborze 
magazyn 


Eliasza Sztejngolta 


Kreszczatik Nr 5, dom Marszaka. 


Geny bardzo nizkie. 
2444— 10 —3 


"Wdowa, Polka inteligentna 


z dwojgiem drobnych dzieci, starsze 
81/4 lat, młodsze kilkomiesięczne, zacna, 
uczciwa, łagodna, przyjmie na bardzo 
skromnych warunkach posadę gospo- 
dyni na wsi lub w mieście. Pragnie 
przedewszystkiem dobrego, życzliwego 
traktowania i spokoju. Adres: poczta 
Częstochowa, okazicielcee zegarka Nr 
361,216. 2420-,-8 
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i inn 4 gat. Banatk 
Nasienną PSZENICĘ podorska, Tajska 
(1-sza reprodukcya), Tryumf i Egipkę, 
sprzedaje gospodarstwo Al. Buszczyń- 
skiego w Sapiszance po 1 rb. 26 kop. 
pud z workiem, st. Rachny od 50 pud. 
i wagonowo za gotówkę. | 

Próbki bezpłatnie. Zamówienia a- 
dresować: pocz. i tel. Dzźuryn, (pod. 
gub.). 2341—12—8 


F r w rodzinie pragnie 
Wakacye Na WSI spędzić 7-klasista. 
Chodzi o towarzystwo młodzieży, ko- 
szta utrzymania opłaci. Łaskawe ofer- 


ty pod adr.: W.-Podwalna 28. Kunisz. 


Pierwszorzędna francuska 
farbiarnia parowa oraz spe- 
cyalny zakład parowy czyszczenia 


ubrań 

i przyjmuje do czyszcze- 
0. Zajcewa nia i materye, jedw., 
wełn., atłas. i plusz., kostyumy, fi- 
ranki, ubrania balowe, płaszcze, ki- 
tle i t. p. garderobę. oraz  tualety, 
meble pluszowe i aksamitne, dywa- 
ny a także farbuje na wszystkie ko- 
lory ubrania męskie i damskie w ca- 

łości, niepoprute. 
Specyalna dekatyzacya materyi, 
czyszczenie i dczyntekcya piór z po- 

duszek i pierzyn, 


ulica Prorezna Nr 2, 
na rogu Kreszczatiku, dom "T-wa 


Rosyjskiego. 2464-3-8 
Pi "an howe, zagranicz. tanio do 
ianino sprzedania. Plae Mikołajow- 


ski, obok teatru Sołowcowa w Hotelu 
„Bristol“, zap. szwajcara. 2457-3-3 


nej. Spotkanie w Swinemünde chara- 
kteryzuje najlepiej ogólną sytuacyę po- 
lityczną i jest dowodem przyjaznych 
i serdecznych stosunków pomiędzy Ro- 
syą, a Niemcami. Austrya może się 
tylko cieszyć z powodu stwierdzenia 
tych dobrych stosunków, które w zu- 
pełności odpowiadają jej własnym pla- 
noni. My odnosimy się nader żyezli- 
wie do zjazdu Monarchów. Niemcy są 
naszym sprzymierzeńcem, a kosya — 
naszym dawnym przyjacielem. Powin- 
niśmy dołączyć do wyjaśnienia do- 
brych stosunków pomiędzy naszym 
sprzymierzeńcem i przyjazną nam Ro- 
syą i nasze credo polityczne. 

SŚwineminde, 22 lipca. (Ag. Wolfa). — 
Cesarz Wilhelm ofiarował wielki krzyż 
Orła Czerwonego hr. Benkendorfowi, 
order Korony pierwszego stopnia nale- 
żącemu do świty Najjaśniejszego Pana 
generał-majorowi, Mosołowowi, kontr- 
admirałowi Niłowowi i wiceministrowi 
marynarki Bostremowi, order Orła Czer- 
wonego drugiego stopnia inżynierowi- 
mechanikowi. pułkownikowi Pietro- 
wowi, gwiazdę do orderu Korony 
drugiego stopnia (ligel-adjutantowi Boj- 
smanowi, attache marynarki w Ber- 
linie księciu Dołgorukowi, starszemn 
doktorowi gwardyi bohdanowowii star- 
szemu vticerowi „Standarta“  Zielenie- 
ckiemu. Nadto Wilhelm podarował 
ministrom Frederyksowi i Izwolskiemu 
po tabakierce kosztownej, oraz należą- 
cemu do świty Najjaśniejszego Panu 
generałowi - majorowi  Tatiszczewowi 
znajdującemu się przy osobie cesarza 
niemieckiego swój portret opatrzony 
własnoręcznym podpisem. 

Paryż, 22 lipca. (Od kor. własn.) — 
Prasa widzi w spotkaniu Monarchów 
nowe zapewnienie pokoju. „Echo de 
Paris* pisze, że spotkanie w przeddzień 
podpisania traktatu rosyjsko-japońskie- 
go i zjazdu cesarza Wilhelma z królem 
Edwardem, jest zapewnieniem pokoju. 
Francya powinna witać z zadowolnie- 
niem poprawę ogólnej sytuacyi polity- 
cznej. Gazeta uważa spotkanie za wy- 
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nik normalny niedawnych demonstra- 
cyi politycznych, świadczących o ogól- 
nej dążności do utrzymania pokoju. 
Berlin, 22 lipca. —(Ag. Wolfa). Wszy- 
stkie gazety odzywają się przyjaźnie o 
spotkaniu Monarchów. „Lokal Anzeiger* 
pisze, że wzajemne stosunki obydwóch 
mocarstw są w danej chwili przyja- 
żoiejsze, niż w ciągu ostatnich lat. O- 
bydwaj Monarchowie pragną niewątpli- 
wie utrzymać pokój pomiędzy swemi 
panstwami, a również i z innemi mo- 
carstwami, jak można najdłużej. „Ger- 
mania* oświadcza, że spotkanie Mo- 
narchów jest dobrą przepowiednią co 


do dalszego biegu wypadków polity- 
cznych. 
Paryż, 22 lipca. — Według zdania 


„Temps“, środki następujące mogłyby 


podnieść prestige Francgi i osłonić 
Furopejczyków przed _niebezpieczeń- 


stwem, nie gwałcąc niezależności Ma- 
rokka: pozostawienie na wodach maro- 
kańskich krążowników, rozszerzenie 
terenu policyi międzynarodowej do przy- 
lądka Juby, zajęcie przez wojska fran- 
cusko-hiszpańskie najwięcej zagrożo- 
nych punktów i urzeczywistnienie pro- 
jektowanei przez sułtana podróży z Ra- 
batu do Meknes. 

Tulon, 22 lipca —(Ag. Havasa). Od- 
płynęły do Marokko opancerzone krą- 
żowniki „Gloire* „Jeanne d'Arc“, „Wo- 
jenny“ i statek transportowy „Nive“ 
pod dowództwem admirała Filiber'a. 

Królewiec, 22 lipca. — (Ag. Wolfa). 
Przybył na samochodzie ks. Borghese 
io godz. 1 wyruszył do Berlina. 

Tanger, 22 lipca. — Przybył na krą- 
żowniku włoskim „Etna“ nowy amba- 
sador w Marokko Nowazinchi. Elmor- 
ki i Mochamed Deltores odwiedzili 
fran. ambasadę, przepraszając w imieniu 
sułtana i oświadczając, że polecone zo- 
stało gubernatorom różnych miast 
portowych zaopiekować się Europej- 
czykami i że na nich spada cała od- 
powiedzialność za mogące wyniknąć 
zaburzenia. 
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skład fabryk w Carskiem Siole. 


Ernesta Lange 


Kijów, Kreszczatik Nr 16, telefon 834. 


Największy skład tapet we wszelkich stylach fa- 
bryk rosyjskich i zagranicznych, po cenach fa- 
brycznych. Zamiejscowym wzory wysyłane są na 
pierwsze żądanie gratis 


1462-50-36 


Lokomobile i 


młocarnie parowe 


słynnej angielskiej fabryki 


RUSTON PROCTOR & 6-0 


od 4-ch do 12 sil, gotowce do wysyłania ze skła- 
dów w Kijowie i Libawie 


Tow. Akc. Wł, A. DOLIŃSKI 


Kijów, ulica Funduklejowska Nr 5. 


NG  NAJWYGODNIEJSZE ŻRÓDŁO -®G 


wanie DOJGYRZYCH wo. SIOWAAKÓW 
według niezwiększonych cen 


Z RĄK PIERWSZYCH * "rez apa onsas 
A. Proknpek, Kijów, ul- Bezakowska Nr 3, 


polecam również udoskonalone 
Młocarnie ręczne, konne bez oczyszczenia i z oczyszczeniem ziarna, 
Kieraty inasywne i bezpieczne według systemu „Elworti“ i „Klay- 
ton a" wiałnie rozm. wielkości, znakomite-zagraniczne iin. narzędzia. 


2309-,-13 


órse. pa. PT. Miliskara 


1575-10-5 


7-klasowy zakład naukowy żeński 


A. SZUMSKIEJ 


we wsi Suchedniów, gub. kieleckiej, stacya kolei Nadwiślańskiej. 
Program gimnazyów rządowych ze szczególnem uwzględnieniem języka 


i historyi polskiej oraz nauk 


polskim. Cudzoziemki stale są na miejscu. 
scowość górzysta i lesista; stacya klimatyczna. 


W VI-klasowym z językiem wykładowym polskim, zakładzi 


przyrodniczych i gimnastyki. 


Wykład w języku 
Zakład posiada pensyonat. Miej- 
22901-,-5 


naukowo-wychowawczym żeńskim z pensyonatem i klasą 
wstępną 


Anny Jasieńskiej 


Warszawa, ul. Hr. Berga Nr 8. 


Zapis uczennic rozpoczyna się d. 20-go sierpnia. Kurs nauk d. 5-golzwolenia rządu. Kaucyonowane do wy- 


września. Egzaminy wstępne d. 3-go i 4-go. i karz 
p” Drukarnia Polska w Kijowie, ulica Wasilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puszkińskiej. 


2385— 6—3 


KIJOWSKI 


Haaga, 22 lipca. — (Ag. Havas, Reu- 
ter). Konferencya uchwaliła zasadni- 
czo utworzenie trybunału rozjemczego. 
Wniosek amerykański i rosyjski prze- 
kazano specyalnej komisyi. 

Bruksela, 22 lipca. — (Ag. Havasn). 
Izba asygnowała kredyt na budowę 
drugiej linii fortyfikacyj w Antwerpii 
59 głosami przeciwko 23, następnie 
przerwała sesye nu czas nieokreślony. 

Tanger, 22 lipca.—(Ag. Havas, Reu- 
ter). Zbiegowie z Casablanki przewa- 
żnie Zydzi donoszą, że Europejczycy 
schronili się do swych konsulatów. 
Cała francuska kolonia schroniła się 
na krążownik, stojący w zatoce. Ko- 
mendant krążownika chciał bombardo- 
wać miasto, lecz konsułowie odradzili 
mu. Europejczycy podlegali gwal- 
tom. 

Paryż, 22 lipca.—(Ag. Havasa). Fran- 
cya i Hiszpania z powodu ostatnich 
wydarzeń w Casablance i zupełnej nie- 
zdolności sułtana zapobiegnięcia im, 
rozpoczęły rokowania w sprawie wyłą- 
dowania w porcie w Casablanca załóg 
okrętowych, w celu ukarania wino- 
wajców i zaprowadzenia porządku. 
Okupacya będzie czasowa. Francya i 
Hiszpania zawiadomią o niej bezzwło- 
cznie inne państwa. 

Tanger, 22 lipca. —(A. Hawasa). Sut- 
tan ograniczył się wysłaniem du Casa- 
blanca dwóch agentów dyplomaty- 
cznych, nie udzielając im żadnych peł- 
nomoenietw. Sułtan dał im tylko kilka- 
set franków dla wojska. Takie przed- 
sięwzięcie środków uważane jest za 
szyderstwo. Według wiadomości, otrzy- 
manych z Tetuan, plemiona górskie 
napadły w nocy na Megalę Bengdagda- 
di, który walczy przeciwko Raisul' emu. 
Bagdagdadi został raniony. Kilku kai- 


dów i kilku żołnierzy zabito. Wysłano 
posiłki. 

Konstantynopoi, 22 lipca. — (Ag. Cor. 
biuro). Według ostatnich doniesień 


konsulów, na pułkownika Elliot, który 
wyjechał we czwartek zrana z bulgar- 
skiej wsi Gerczyg bez konwoju, napa- 


do 


Worki 


Od dnia I-go kwietnia r. b. wychodzi w Warszawie 


dła banda Bulgarów i wzięła go do 
niewoli, w celu otrzymania zań wyku- 

u. 
nila Podczas wynikłego przy pości- 
gu starcia padło dwóch Bułgarów i 
wódz ich, Drajew. 

Dokonano wielu aresztowań. 

Konstantynopol, 22 lipca. (Biuro 
kor.). — Ambasador rosyjski w Bitli- 
sie, Szyrkow wyjechał do Muszu dla 
przeprowadzenia śledztwa z powodu o- 
statnich wydarzeń. 

Osoby, zainteresowe w sprawie wi- 
lajetu, są nadzwyczaj niezadowolone 
mianowaniem na stanowisko walego 
trebizondzkiego Feryd paszy, którego, z 
powodu kompromitacyi, usunięto ze 
stanowiska walego bitliskiego. 

Angers, 22 lipca. (Ag. Hawasa) —Lo- 
komotywa pociągu idącego z Poitiers 
wykoleijła się, przejeżdżając przez most 
w pobliżu Pont-Desier i spadła z mo- 
stn pociągając za sobą tender, wa- 
gon z bagażami i wagon osobowy 3-ej 
klasy. Niedoliczono się 40 osób. Wy- 
ciągnięto 13 trupów. 

Chicago, 21 lipca. (Reuter). — Sąd 
związkowy skazał Towarzystwo „Stan- 
dart Oil Company“ na karę w sumie 
29,240,000 dolarów za zniżenie opłaty 
przewozowej od nafty. 

Belfast, 22 lipca. (Ag. Reutera). — 4 
powodu nienstannych napadów na do- 
rożkarzy, władze, dla zabezpieczenia ru- 
chu pojazdów, postanowiły obsadzić u- 
lice wojskiem. Dnia 22 lipca thum 
napadł na karetę policyjną w celu 
uwolnienia z niej zaaresztowanego. 
Policya łaskami rozpędziła tłum napa- 
dający. 

ischi, 22 lipca. — Cesarz Franciszek 
Józef przyjął dzisiaj ks. Ferdynanda Bul- 
garskiego. Audyencya trwała prawie 
godzinę. Następnie cesarz odwiedził 
księcia i przebył u niego pół godziny. 
Później książe ze świtą, byl na obie- 
dzie u cesarza, który odbył się w sei- 
stem kólku familijnem i wieczorem wy- 
jechał z Ischlu. 


cukru, mąki i buraczanych 


z fabryk 


Maurycy Wolkenstein 


Kijów, skrzynka pocztowa Nr 279. 


2455-50-41 


NAJWIĘKSZY TYGODNIK HUMORYSTYCZNY 


„Krokodyl 


Prenumerata wynosi: 


w Warszawie (z odnoszeniem): rocznie rb. 5 kop. 60, półrocznie rb. 2 k. 


RO, 


kwartalnie rb. 1 kop. 40. 


Na prowincyi (z przesyłką): rocznie rb. 6, półrocznie rb. 3, 


kwartal. rb. 1.50. 


Adres Redakcyi: Warszawa, Chmielna 10. Telefon 74—65. 
tedaktor i Wydawca: Wł. JUNOSZA-SZANIAWSKI. 


2493-„-1 


atasi —— m 


(Aramis). 


sowy Zakład Naukowy Żeński z pensyonatem i oddziałem 
froeblowskim 


EMILII SZTEINBOKÓWNY 


Warszawa, Elektoralna Nr 47. 


Zapis uczennic od d. 26-go sierpnia. 


2-go i 3-go, początek 4-go września. 
2—3 nczenice na stanc. z 


Przyjmę całk. utrzym., troskliwa o- 


picka, na żądanie korep. z przed. gim- 
naz. jęz. polski, niem., franc., ros. i 
począt. muz. Trechswiatitielska 18, 
m. 11, Marya Ławcewiczowa. 
2492-10-1 


P Ik w średnim wieku poszukuje 
0 d posady gospodyni, zna się na 
praniu, prasowaniu i wszelk. domow. 
gospodarce, ul. Lwowska Nr 14, m. 12, 
2499r 


Pensyonat dla uczniów 


śred. zakł. nauk., troskl. opieka, na 
żąd. franc. i niem. konwers.  lnforn. 
list. Osobiście od d. 15-go sierpnia. W.- 
Wasilkowska 37, Stef. Mostowska. 
2494-—5—-1 


opałowego i  materyałowego do 
sprzedania we wsi Bebechy 22 w. 
od st. kol. Poł.-Zach. d. ż, Derażnia. 
Wiad. poczta Zińków, gub. pod. w 
zarządzie majątku. 2502-2-1 


FOSFORYTY (galagu) 


nabędę nieograniczoną ilość w gub. ki- 
jowskiej i podolskiej, loco stacya od- 


syłająca. Ewentualnie wezmę w dzier- 

żawę dla exploatacyi teren (góry- 
Karjer). 

Szczegółowych informacyi udzieli 


la Lortsch, gub. podolska, maj. 
| Łukowa, poczta Krasnosiołka, dokąd 
łaskawe oferty nadsyłać proszę. 

2497— 1-211 
Kantor Komisowy oraz Biuro zleceń i 
osłańców „„Udobstwo””, Kijów. Plac 
watch Nr 3, obok Dumy. Telef. 
Nr 1,306, 
podejmuje się wszelkiego rodzaju ko- 
misyi, pośredniczy przy sprzedaży, ku- 
pnie, pożyczkach, wyszuk. mieszkań, 
wynajm. oficyalistów. Podejmuje się 
przewozu i opakowania mebli i towa- 
rów, ekspedyuje i odbiera na stacyach 
kolejowych wszelkiego rodzaju rzeczy 
i towary, poleca posłańców odpowie- 
dzialnych. Podejmuje się reklam i 
przedstawicielstwa. Biuro otwarte z ze- 


sokości 7,500 rb.  2486-,,-2 


i i o 


Egzaminy dla nowowstępujących 
2447-6-2 


Korzystajcie z okazyi! 


Tri ima! 
rico Prima! 
BEZ ZADNEGO RYZYKA. 
Towar nie podobający się przyjmujemy 
z powrotem. Bardzo praktyczny i ele- 
gancki odcinek materyału 4 i pół arsz. 
na męski garnitur w kolorach: czar- 
nym i czarno-szarym za 5 rb. 25 k. i 
najlepszy gatunek angielski za s rb 
75 k. wysyłamy za zaliezeniem. Za- 
mawiającymm odrazu trzy odcinki do- 
dajemy podszewkę bezpłatnie. Zamó- 
wienia prosimy adresować: 


Fabryka wełnianych wyrobów 


T-wa „Progress“ Łódź. 


2361—6—5 


Intel. rodzina polska 


przyjmie na całkow. utrzym. z korep. 
ucznia niższej klasy. Michałowska 22, 

m. 35 i Księg. I. Idzikowskiego. 
2485-2-2 


Młoda warszawianka poszukuje samo- 
dzielnego zarządu domem, do to- 
warzystwa, lub kasyerki w aptece. O- 
ierty przyjmuje poczta w Winnicy po- 
ste-restante „Zofia“. 2487-—2—2 


różnego rodzaju: 


e jamiy ran i 
Narzędzia rolnicze pojaady, waza 
parowe Marchala są do sprzeda- 


nłocarnie nia w folwarku 
Antonowie, pow. Skwirskiego, poczta 
Skwira, gub. kijowskiej. 


Emil Lisicki. 


2480-5-3 


SADZONKI 


w wielk. ilości świerkowe (od 3 do 6 


Zarządzony pościg uwolnił pułko- | «u, Panstnowa renta . 


nasion į 
rozmaitej wielkości poleca bezpośrednio 


| 


lat) i wszelk. in. drzew parkowych i; 


owocowych b. poszukiwane. 


się za zaliczeniem. Ceny niskie, bez- 


Wysyłka! 5) 
do najodleglejszych stron uskutecznia | 


| 


konkurencyjne. 
podolskiej. Zarząd Dóbr J. W. Hr.! 
Tyszkiewiczowej. Ządać cenników. 
2418—16—3 


Przyjezdna 
ua 


Nr 165 


Giełda petersburska. 
" lipca 1997 r. 


41,200 Listy zast. Kijowsk. R. Ziemsk, 014 
dWo pożyszk prom: 1864 r. 5 812 
y 4 1865 r. Š 25] 
dw akla prem. Szlach. Banku . . . 218 
Akeyo Peters! ursy. Międzynar. Komere, 33M 
„  Palersb. Dyskont-Poży ZK.. za 
Rreyjsk. dia tandin Zew. I) 
r ba (Aria „Salwa 16%, 
i Bram k. Rest, Hat, Idż 
z Putiłowsk =: 
: Bakińsk. dł-a Naflow. = 
ši Nafte T-a Br. Robek 2, — 
„ Nalt. i Mandl. T-a Mańtaszew i Ko. Km 
„  Petersb. Prywat. i Kowo. . . 116 
i l-go t-a Zegi. po Dnieprze. . — 
" --40 v U v " OE r" 
R „Hartman 2:m 
50. Pożyczka 9p r. 91 
"U 1906 r a: RTI 
DOp Swiadectwa włościańskie. . . 79 


Usposobienie z papierami dywidendowymi ma- 
ene; z funduszami ciche; z premiówkami bardzo 
mocne i na zwyżee. 


WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI. 
NADESŁANE. 


W ambulatoryum przy lecznicy „chirurgiczno - 
terapeutycznej” (Bulwar Bibikowski Nr 4. telef. 
1394) od 8—3 godz. po pał. ordynują następujący 
lekarze: 

Ch. wewnętrzne—d-rzy: Bobowski, Bylina. Ci- 
eliocki, Hoffman, Knothe. Hartman, Pienkowski. 
bliziński i Januszkiewicz. 

Ch. chirurg. - d-rzy: Antoniewicz, B. Kozlow- 
ski, Łążyński i Stanistawski. 

Ch. dziecin-—d-rzy: Karnicki, Nowiński, Obni- 
ski, 

Ch. nerwowe—d-rzy: 
Weller i Trzebiński. 
Ch. kobiece — d-rzy: Chomiakowa i Piotkie- 
M IWZ. 

Ch. oczu -- d-rzy: M. Kozłowski, Rumszewicz. 
Sokołowski i Leontowicz. 

Ch. skóry i wener. — d-rzy: 
walinski I Rejze. 

Ch. gardła, uszu i nosa dir Turski. 

W pracowni lecznicy dr A. Modrzewski wy- 
konywa rozbiory chemiczno-mikroskopówe (ann- 
lizy). 


Kazincew, Tuliszkowska, 


Waryński. ho- 


Ur) 


N k ik Polka, dyplomowara, 
AUCZYGIE d zna prakt. i teor. ję- 
zyki: polski, ros., franc. i niem., prze- 
dmioty gimnazyalne, wyższą muzykę, 
rysunek, poszukuje posady na wsi przy 
panienkach dorastających.  Winniea, 


poste-restante dia M. 2449-6-4 
w kij. pol. przygotaw. 


Do konkursu grup. stud. polit. Zajęc. 


grup. i oddz. spec. dlostos. do wymag. 
egzaminator. Widz. od g. 9—1 i od 2 
do 4. Mar.-Błagowiesz. Nr 19, m. 10, 
Rostkowski. 2406—„—10 


GW magazynie 
arpinek 


3 Pos kich „Br. KARŁ* 
IO Kreszczatik 10. 


Wskutekzakończenia sięletniego sezonu, 


wielka wyprzedaż 
pozostałych resztek 


w wielkiej ilości 
sarpinek jedwabnych, półjedwabnych, 
jedwabistych, woalowych oraz zwyczaj- 
nych, a także po cenach fabrycznych 
koszule, rękawiczki, mitenki, pończo- 
chy i skarpetki z przędzy sarpińskiej. 

2435 —6—33 

Rolnik praktyk z wyższem fachowem 
rolniczem wykształeeniem po- 
szukuje odpowiedniej posady. Łaska- 
we zgłoszenia uprzejmie uprasza się 
nadsyłać do Administracyi „Dziennika 
Kijowskiego“. 2475-5-2 
Potrze- do zbierania 


sa 
bni są agenci ogłoszeń. 
Zgłaszać się do redakcyi tyg. „Kresy“, 
Wielka-Podwalna 24, od godz. 11—3. 
2479—3—2 


D liviościwych. Bardzo biedny 
0 serc stary człowiek z rodziną (by- 
ły urzędnik kolei) pozostaje bez żadnych 
środków do życia. Łaskawe ofiary dla 
Szpalińskiego przyjmuje Redakcya „Dz. 
Kijow.* 2275— ,—-2 


Rzym.-Kat, Tow. Dobr, 


Otworzywszy „Biuro Pracy“ dla do- 
starczenia takowej pracownikom inte- 
iigeninym i służbie domowej, uprzejmie 
prosi chlebodawców o zwracanie się z 
zapotrzebowaniami do Kancel. T-wa: 
Mała Zytomierska Nr 8, telef. 1788. Co- 
dziennie od godz. 10—5, oprócz dni 
świątecznych. Kuratorka zarządzająca 
Lucyna Frepont. 

1275 Sekretarz: K. Staniszewska. 


- STATKI PAROWE 


(pocztowo-osobowe) 


Towarzystwa Zeglugi na Dnieprze i jego 
dopływach „2-go Towarzystwa Żeglugi 
na Dnieprze i jego dopływach“ z rozpo- 
częciem żeglugi kursują na liniach : 
Odchodzą 
1) kb. zo pó 


ijowa . 9 g. T., 5 g. pp. 
» Fkaterynosławia 8 g.r. 5 g. pp. 
2) Kijowsko-Homelskisl. 
Z Kijowa. 98.T. 2 g. pp. 
„ Homla . - 88.1. 1%, pp. 
3) Kijowsko-Czernihowskiej. 
Z Kijowa 12'/, g. d., 5 g. pp. 
„ Czernihowa. 12 g.d.7g.w. 
4) Kijowsko-Pińskiej. 
Z Kijowa. og. 10r. 
„ BRE... . . . 0 OF 
Kijowsko-Czarnobylskiej. 
Kijowa . . .. 0g.6!/, w. 
„ Czarnobyla ocg T 


Poczta: Satanów, gub.: 6) Kijowsko-Mohylowskiej. 


Z Kijowa w niedziele, wtorki, 
czwartki i piątki og.2 
Z Mohylewa w niedzielę, wtor- 
ki, czwartki i piątki . og.6r. 


Polka poszukuje miejsca W Łojewie pasażerowie zmuszeni są 
pokojowej, praczki albo przesiadać się do drugiego parostatku. 
Kiryłowska Nr 90, u sklepi- 7) Mohylowsko-Orszańskiej ) 
2560—3—3 68) Homel-Wietkowskiej 


codziennie 


) 


